
Na skutek

politycznych manewrów

poujadtfBłów

paryscy piekarze
rozpoczęli strajk
domagając się

podwyżki cen Chleba
PARYŻ

9f| bm. wybuchł „strajk"
* U właścicieli piekarń okrę­
gu paryskiego. Olbrzymia wię­
kszość piekarń jest zamknię­
ta. Decyzja tą zapadła na wie­
cu 19 bm. przy czym prasa
zaznacza, że niepoślednią ro­
lą odegrały tu manewry pou-
jadystów.
■Jak wiadomo, „strajk** został

zorganizowany, by narzucić

podwyżkę cen Chleba. Z uwa­
gi na niepopularność takiej
decyzji, właściciele piekarń
próbują uzasadnić swe postę­
powanie trudnościami finan­
sowymi i koniecznością pod­
niesienia zarobków robotników

piekarskich.
Jednakże związki zawodowe

robotników

świadczają. że podwyżka płac
może być pokryta całkowicie
z zysków właścicieli piekarń
w ramach przeprowadzonej
jeszcze w roku ubiegłym pod­
wyżki cen Chleba.

piekarskich o-

W dniu wczorajszym przybyła do Warszawy samolotem z Paryża
drużyna Seattle Buchona Baker — mistrz Stanów Zjednoczonych
w koszykówce. Rozegra ona w niedzielę 23 bm. i w poniedziałek
24 bm. na Stadionie Dziesięciolecia ,dwą spotkania z polską kadrą na­
rodową. — Na zdjęciu koszykarze amerykańscy na lotnisku Okęcie

w Warszawie.

Spór trwa
W wyniku londyńskich

• * obrad 18 państw wy­
łoniony został plan powo­
łania do życia . Stowarzy­
szenia Użytkowników Ka­
nału Sueskiego. Plan ten

jednakże różni się od pier­
wotnej redakcji w sposób
bardzo poważny. Nie wda­
jąc się na razie w analizę
poszczególnych punktów
projektu, warto jednak
stwierdzić, że samo wyłó-
nienie planu i< pozyskanie
dla niego większości uczest­
ników konferencji londyń­
skiej nie oznacza, że spór
został zakończony. Mamy
ną myśli-spór, który jesz­
cze

'

przed rozpoczęciem
konferencji dał się zauwa­
żyć wśród 18 państw na

temat sposobu rozwiązania
problemu sueskiego.

Jak donoszą z ostatniej
chwili agencje prasowe
wśród delegatów tych
państw, które zgłosiły swój
udział do Stowarzyszenia
nie ma zgody co do tego
jakie będzie właściwie jego
zadanie.

Jedna grupa pragnie, aby
Stowarzyszenie działało ja­
ko, organ dla dalszych ro-

kowań z Egiptem, jeżeli zaś
; rząd egipski odmówi współ­
pracy, — grupa ta pragnie

■przekazać sprawę do ONZ.
Zdaniem drugiej grupy

|— należy do niej między
innymi Wielka Brytania —

’

Stowarzyszenie powinno
<być instrumentem wywie-
»rania nacisku ekonomicz­
nego na Egipt. Przedstawi­
ciele rządu brytyjskiego

; reprezentowali — z uporem
godnym lepszej sprawy —

na konferencji pogląd, że
jeżeli państwa których stat­
ki wpłacają obecnie należ­
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Na
obrad VIII Zjazdu
zdjęciu: prezydium Zjazdu.

Przemawia przewodniczący KP
Chin Mąo Tse^tung. Radzieccy marynarze „Irkucka**

uratowali nie tylko, załogę
<afle fi ionocu fta^lowleę

iłecifctl

ność za przejazd przez Ka­
nał Sueski zarządowi egip­
skiemu wnosić będą te o-

płaty do kasy stowarzysze­
nia,- to zmusi się w ten

sposób Egipt do przyjęcia
planu zachodniego.

Taki spór istnieje w ło­
nie grupy, która przystą­
piła do Stowarzyszenia, a

przecież wiadomo, że część
uczestników konferencji
londyńskiej w ogóle jeszcze
nię zgłosiła swego akcesu,
nalegając, aby sprawa Su-
eżu została przekazana
ONZ.

Dzisiejszy londyński „Da­
ily Mąii", omawiając kon­
ferencję pisze, że plan ma­
jący na celu stworzenie jed­
nolitego frontu przeciwko
Nasserowi poniósł porażkę.
Autor artykułu stwierdza,
że rozłam powstał pod­
czas dyskusji na temat te­
go, co się stanie, jeżeli
Egipt odmówi zgody na

przejazd statków prowa­
dzonych przez pilotów Sto­
warzyszenia.

Większość z państw, któ-
. re zgłosiły swój akces do

Stowarzyszenia popiera
projekt skierowania stat­
ków wokół Przylądka Do­
brej’Nadziei.

Wynika z tego, że Stowa­
rzyszenie rodzi się nie tyl­
ko w ciężkich bólach lecz
także pod znakiem poważ­
nej rozbieżności zdań wśród
jego przyszłych Członków.
Spór wokół ■problemu Ka­
nału Sueskiego trwa i to
trwa w łonie państw, które
jeszcze miesiąc temu dosyć,
zgodnie popierały stanowis­
ko mocarstw zachodnich
tak zwany „plan Dullesa".

MOSKWA
W ladze portowe Odessy otrzymały wczoraj radiogram pod-
"

pisany przez kapitana statku „Irkuck** donoszący, o ura­
towaniu przez marynarzy, radzieckich-niewielkiego żaglow­
ca indonezyjskiego.

\A/ drodze do Singapuru ma-
’’

rynarzy radzieckich za­
skoczył silny szkwał. Jedno­
cześnie dostrzegli oni, że po-
,ryw wichru przewrócił płyną­
cy opodal statek żaglowy.

Na „Irkucku!^. ogłoszono
alarm. Błyskawicznie spuszcW.
ho na wodę szalupę ratunko­
wą? - T“ "'f

Dzięki śm:3'tó.i i Błyskawióz?-
n^j .akcji Midało . się rnaryna-
rżom * radzieckim uratować za-'
■łogę tonącego żaglowca i wcią­
gnąć na burtę tonący stateczek.

Uratowaną trzyosobową za­
łogę i żaglowiec odtransporto­
wano dp Singapury. Indone­
zyjczycy w gorących słowach
dziękowali marynarzom ra­
dzieckim za uratowanie im ż.y-

jcia,. v .....

ZMP odstępuje
Polscy piloci ochotnicy do pracy na Kanale Sueskim ;z$ć swych pomieszczeń

dla wyjeżdżających
za granicą
7 dniem 1 września br. kasa
Z— sprzedaży biletów zagrani­
cznych mieszcząca się W „Or­
bisie" Rynek -Gł. 41, . .zostają.
wyłączona, tylko dla obsjiigi.
ruchu turystycznego z ZSRR.
Sprzedaż biletów do wszyst­
kich innych krajów prowadzi
Hotelowe" Biuro Obsługi Za­
granicznej w hotelu, Orbisu;?
- Kasa zagraniczna dla komu­
nikacji z ZSRR obsadzona jest
przez dwóch przeszkolonych
pracowników,

Zm'ańy te usprawnią obsługę
podróżnych udających się za

granicę. (Iw)

Śledztwo wykazało, że

w teku wypadków poznańskich
szczególną aktywność rozwijały

•IMMW chuligańskie i kryminalns

P rokurator generalny PRL Marian Rybicki udzielił przed­
stawicielowi PAP informacji na temat stanu śledztw
prowadzonych w sprawie przestępstw popełnionych w

czasie wypadków poznańskich.

P hciałbym stwierdzić na ,

wstępie 7- powiedział pro-j
kurator . generalny — że
śledztwa, prowadzone od pier­
wszy ch dni po wypadkach po-

T.

w Klubie Dziennikarzy

IU7 niedzielę 23 bm. o g.
’’ 17 wystąpi w Klubie

Dziennikarzy-, (pi. Szcze­
pańska 1) Teresa Rutkow­
ska. Recital fortepianowym
Klubie poprzedza wyjazd
pianistki na MiądzyharodO-
wy Konkurs ‘

Muzyczny w

Vercelli (Włochy). T. Rut­
kowska, będąca uczennicą
prof. Drzewieckiego, wyko­
na m.. in. utwory Bacha,
Chopina, Debussy i inni.
Wstęp wolny.

odleci z

io-osobo-

do pracy

W dniu dzisiejszym
Warszawy do Egiptu
wa grupa ochotników
w Kanale Śueskim w charak­
terze pilotów. Są to kapita-
ńówie żeglugi wielkiej: Miro­
sław Głowacki, Roman Toma­
szewski, - Czesław Wasielewski,
Maurycy Świtała, Jerzy Piiino,
Jerzy Dzienisiuk, Walentyn
Milenuszkin, Leon Piotrzkow-

ski, Janusz Szałb i Jerzy Os­
sowski. Na zdjęciu: grupa pi­
lotów polskich w hotelu

„Warszawa”.
„ Fot. Grzęda .

znańskich przez organa 'bez­
pieczeństwa . publicznego pod
nadzorem prokuratury., nie
dotyczyły — wbrew uporczy­
wym wiadomościom rozsiewa­
nym przez niektóre rozgłoś­
nie zachodnie uczestników
strajku i demonstracji robot­
niczej, jaka miała miejsce w

Poznaniu w dniu 28 czerwca

br. Analiza i ocena charakte­
ru i przyczyń całości wypad­
ków poznańskich zostały do­
konane przez VII Plenum KC
PZPR. Właściwe wnibśkfrż tej-
oceńy 'zostały■‘wyciągnięte'- Są
one i będą realizowane przez
władze , państwowe. * Wy cho­
dząc Z tej analizy i oceny, któ­
re znajdują pełne potwierdze­
nie również, w materiałach
zebranych przez, prokuraturę,
zakres śledztwa w sprawach
związanych z wypadkami po­
znańskimi został ogrąnipzony
do ścigania konkretnych prze­
stępstw popełnionych w cza­
sie tych wypadków, a miano­
wicie: morderstw, gwałtow­
nych zamachów dokonanych
na instytucje oraz urzędy pań­
stwowe, na żołnierzy WP oraz

funkcjonariuszy aparatu pań­
stwowego, napadów ną komi­
sariaty «i posterunki MO I po­
łączonych z rabowaniem bro-.
ni oraz rozbojów, włamań i

kradzieży mienia państwowe­
go i»prywatnego.

Materiały śledztwa wykaza­
ły, że w toku wypadków jłP-

j znańskich szczególną aktyw­
ność rozwijały; elementy an­
tyspołeczne, chuligańskie 1

kryminalne organizując się w

grupy cfaz przejawiając Wy­
jątkowe “nasilenie wrogości
wobec organów władzy. ,

Wtoku śledztwa ■liczba o-

.. sód '■żitfzyaftóyćh,■sto-,
"i śunkii do których zastosowa-

!np jako środek zapobiegaw­
czy areszt tymczasowy, a któ­
ra w połowie lipca wynosiła
323 osoby, uległa znacznemu

zmniejszeniu. W chwili obec­
nej aresztowane są jeszcze 154

osoby, W stosunku do części
(Cią# dalszy na sm łj

—O -»

turmieszkania
V areszcie jeden „z wielkich
t* obszarników lokalowych"
w naszym mieście — Związek
Młodzieży Polskiej odstępuje

“część swych lokali na miesz­
kania. Przykład Zarządu Miej­
skiego ZMP, i który w 2 izbach
urządził mieszkanie dla swe­
go pracownika, podziałał na

Zarząd Dzielnicowy ZMP Sta­
re Miasto. Gospodarując do tej
pory w 4 dużych pokojach
mieszkalnych przy ul.. Jagiel­
lońskiej 5, pracownicy ZD od-
stąpili — 2 izby na mieszkanie
swemu pracownikowi.

Dobrze by było, gdyby rów­
nież Zarząd Wojewódzki ZMP,
zajmujący gmach przy al.
Słowackiego 48 „nieco‘‘ się
ścieśnił. Jak dotąd w gmachu
tym o powierzchni ponad 600
m kwadr, pracuje zaledwie
sześćdziesięciu kilku praeow-.
ników, z których przynajmniej
50 proc, znajduje się zawsze

w terenie, (wyr)''—o—■. .

UFOWfiADA

Dziś w dalszym ciągu pogodnie.
Temperatura dniem wynosić bę­
dzie około 18 do 20 st. €. Nocą
około 3—5 st. C.- Wiatry słabe.
Dziś rano w Krynicy zanotowano

temperaturę —2 st. C.,’w Zakopa­
nem natomiast -f-4 st. €. Jutro
spodziewane jest częściowe zach-
mmżenie. .-

50 pociągówj

wyrobów hutniczych
z Kombinatu

im. Lenina

LU czoraj opuścił Kombinat
” im. Lenina i skierowany
został do Gdyni kolejny, 50 po­
ciąg towarowy załadowany bla­
chą przeznaczoną. na eksport.
Tak więc od początku podjęcia
produkcji eksportowej, Huta
im. Lenina wysłała ok. 30 tys.
wagonów gotowych wyrobów
hutniczych: blachy stalowej,
kęsisk koksu wielkopiecowe­
go, produktów chemicznych i
SUrÓWki;:,

Już do dziewięciu państw
(NRd, Egiptu, Indii, Chin,
Bułgarii, Izraela, NRF. Szwe­
cji i Rumunii) ■wysyłane 'śą
produkty, ze znB.kiem--.tśbityę®i
nym Huty , im, Lenina. 1

hi! i:x<
Oklahoma City z miejsco-

wego ZOO na- skutek nie-
zamknięcia pomieszczenia u-
Ciekł aligator „Alfred*.*.. .•

'

Pierwsze swoje kroki na

wolności skierował „Alfred"
do pobliskiej sadzawki, w. któ­
rej poczuł się w „swoim ży­
wiole" .i, nie chciał jej w ża­
den sposób opuścić. Wyciąg­
nięto go dopiero przy pomocy
potężnej wędki z hakiem, któ­
ry zaczepił, się o jego. ogon.

Melchior Wańkowicz
w Krakowie

Wczoraj, 21 bm. przyjechał
do Krakowa przebywający od
dłuższego czasu w Polsce, zna­
ny pisarz i publicysta Mel-
chor Wańkowicz, autor głoś­
nej przed wojną książki
tropach Smętka".

'

XVIII sesja

Miejskiej Rady
Naredewej

►►►&►
E

XVIII-sesja Miejskiej ¥ta^

dy Narodowej odbędzie się
W najbliższy wtorek oraz

środę w sali posiedzeń Prez.
MRN Pi. Wiosny Ludów

- 3/4-‘ " ’i-
!*■ Obrady sesji poświęcone

będą m. iri. rozpatrzeniu
planu zagospodarowania
przestrzennego m. Krako­
wa, sprawom budżetu na­
szego miasta, sprawozdaniu
z przebiegu remontów bu­
dynków mieszkalnych órażi
zatwierdzeniu , powołanej
przez Prez. MRN komisji
do spraw wykorzystania;
lokali użytkowy eh. Omó-
wioną zostanie również ro­
la Rady w świetle uchwał
VII Plenum KC PZPR.

►►►

E►►►r►
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Nie pierwszy raz..

rano

w magazynie tlenku

w Hucie Aliuninium

wybuchł pożar
Dziś rano w magazynie tlen­

ku glinu w Hucie Aluminium
w Skawinie wybuchł pożar,
Szybka akcja ratunkowa pro­
wadzona przez jednostki Stra­
ży Pożarnej zapobiegła rozsze­
rzeniu się ognia. Po przeszło
półgodzinnym zmaganiu się z

groźnym żywiołem, pożar zdo­
łano ugasić.

Wypadki zapalenia się tlen­
ku glinu w tym magazynie
zdarzają się bardzo często ną
skutek; przegrzania się tranąę
porterów. Dyrekcja Huty win­
ną więc poczynić starania o

radykalne zabezpieczenie prze­
ciwpożarowe magazynów;
Przyczyny Wybuchu dzisiejsze*
go pożaru do chwili oddania
numeru do druku, nie zostały
jeszcze ustalone, (wyr)



Str. 2

Wywiad z generalnym prokuratorem
w sprawie wypadków

(Dokończenie ze str. .1)

tych osób śledztwo zostało już
Ukończone i prokuratura wo­
jewódzka w Poznaniu przeka­
zała wraz z aktami oskarżenia
do Sądu Wojewódzkiego w?°-
zńanlu sprawy przeciwko 58
osobom.

Pierwszy z wniesionych ak­
tów oskarżenia obejmuje 3

osobników: Józefa Foltynowł-
cza, Kazimierza 2urka 1 Je­
rzego Srokę, którzy wzięli u-

dział W dokonaniu bestialskie­
go mordu na osobie funkcjo­
nariusza. bezpieczeństwa pu­
blicznego kaprala Zygmunta
Izdebnego w dniu 28 czerw­
ca br. na terenie Dworca Głó­
wnego. Sprawcy mordu w spo­
sób wyjątkowo okrutny bili i
masakrowali kpr. Izdebnego,
rzucając przy tym prowoka­
cyjne, podburzające okrzyki,
że zamordował on kobietę i

dwóje dzieci. Było to oczywi­
ście nieprawdą, gdyż kapral
Izdebny tego dnia po przyjeź-
dzie do Poznania z Marlewa,
gdzię stale zamieszkiwał, szedł
bez broni z dworca do pracy
aby objąć służbę wartowni­
czą w gmachu urzędu d/s BP.

Sprawcy wspólnie z innymi
napastnikami trzykrotnie u-

daremniali ■udzielenie ciężko
pobitemu Izdebpemu pomocy
lekarskiej przez wezwaną do

niego karetkę pogotowia. W

następstwie bestialskiego po­
biela Izdebny zmarł wkrótce

po przywiezieniu go do szpi­
tala. Sylwetki oskarżonych do­
datkowo charakteryzuje fakt,
że bezpośrednio po dokonaniu

tego bestialskiego morderstwa
wzięli oni udział we włama­
niu do kiosków dworcowych,
rabując z nich towary. ■

Ij rugi z wniesionych aktów
oskarżenia obejmuje dzie­

sięciu osobaików, którym za-

TżUćS' śię dokonanie napadów
na studium wojskowe Wyższej
Szkoły Rolniczej, na więzienie
oraz komisariaty MO w celu
zdobycia broni, oraz dokony­
wanie z tą bronią gwałtownych
zamachów na Wojewódzki U-
rzątFd/s BP, posterunki MO,
a nadto grabież w sklepach i
mieśzkaniąch.

Wśród oskarżonych .są no-

torycznl awanturnicy i chuli­
gani, karani sądownie i wielo­
krotnie. notowani przez MO.

Tąk np. Janusz Kulas stawał

trzykrotnie przed sadem za

wybryki chuligańskie i kra­
dzież, Władysław Kaczkowski

był dwukrotnie karany za kra­
dzież i fałszowanie dokumen­
tów, Zbigniew Błaszyk odby­
wał dwukrotnie kary więzie­
nia za udział w bójkach.
T rzeci z wniesionych aktów

• oskarżenia —• przeciwko
Zenonowi Urbankowi i innym
óbęirńuie dziewięcioosobową
grupę przestępców, którym za­
rzuca $ie-grabież broni z Wię-
zienią i ostrzeliwanie z niej
funkcjonariuszy bezpieczeńst­

02078212

wa publicznego, znajdujących
się w gmachu urzędu przy ul.
Kochanowskiego. Wskutek
strzałów niektórych z oskar­
żonych w tej sprawie, padli'
również zabici i ranni wśród
ludności cywilnej. Część z ó-

skarżcn.ych dopuściła się po­
nadto w czasie zajść pospoli­
tych kradzieży.

'

Podobny charakter noszą

pozostałe akty oskarżenia
wniesione do Sądu WojewÓdz-‘
kiego w Poznaniu. Obok tych
aktów, prokuratura miejska w

Poznaniu wniosła dwa akty
oskarżenia do Sądu Powiato­
wego dla Miasta Poznania,

i które obejmują wyłącznie
sprawców włamań i kradzieży
towarów w sklepach. Inicja­
torami tych kradzieży byli
więźniowie zbiegli w dniu 23
czerwca br. z więzienia przy
ul. Młyńskiej, a mianowicie:
Feliks Gralewski, uprzednio
siedmiokrotnie karany. Bogdan
Krugielko uprzednio trzykrot­
nie karany i Sylwester- Bubo-
lec, uprzednio pięciokrotnie
karany — wszyscy za przestęp­
stwa kryminąkie — rabunki i
kradzieże.

Zgodnie z obowiązującymi
terminami przewidzianymi
przez 'kodeks . postępowinia
karnego należy się liczyć z

tym, że pierwsze rozprawy są­
dowe rozpoczną się w końcu
września.

eeetmaoeeoeoeeMoehooooooaeooooeeeeoBoseę

Wyniki losowania
I riulu

XVII Krajowej Loterii Pieniężnej
2 dzień ciągnienia J

20.009 zł. nr nr Mż” 116063

15.000 zł, nr nr 19085 40886

10,000 zł. nr nr

1615S 44835 64938 73361

Zastępca przewodniczącego

Prezydium MRN
w Szczecinie «?■

mszlowany

W tych dniach organa Mili­
cji Obywatelskiej aresz­

towały zastępcę przewodniczą­
cego Prezydium MRN w Szczę-
cinię pod zarzutem dokonania
czynów przestępczych.

Jak informuje prokuratura
— już -wstępne śledztwo wy­
kazało, że Zenon Wolny po­
siadający nielegalnie broń usi-
łdwał zorganizować wraz ze

wspólnikami zamach rabun­
kowy na kasjera Orbisu oraz

na osobę pobierającą pieniądze
z banku dla Spółdzielni Ochro­
ny Mienią.

ECHO KRAKOW'A

Zakłady Radiowe im. Kas­
przaka w Warszawie należą do

przedsiębiorstw, których załoga
jako jedna z pierwszych wysu­
nęła konkretne projekty po­
prawy metod zarządzania mi or­
ganizacji procesów produkcyj­
nych. Z dniem 1 sierpnia br.

wprowadzono tytułem próby w

Wydziale Produkcji Radiood­
biorników pięciodniowy • tyr
dzień pracy przy nie zmniej­
szonych zadaniach produkcyj-
ńychć Warunkiem powodzenia

eksperymentu jest dobrze prze­
prowadzana kontrola technicz­
na. — Na zdjęciu: Mieczysław
Filip przy montażu radiood­
biornika „Stolicą”,
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Kronika wypadków
' 27-letni Henryk StryjakleWlcż
ram. w Krakowie ul. Kasztanowa

ę spad! z I piętra doznając stłu­
czenia głowy i wstrząsu mózgu,
Ofiar, wypadku Pogotowie Ra­
tunkowe przewiozło do II Kliniki

Chirurgicznej.

Rozgłośnia ateńska

na znak żałoby
po straconych

3 patriotach cypryjskich
usunęła za swego prigrann
muzykę lekkę

LONDYN
D o strąceniu wczoraj trzech
* patriotów cypryjskich,
gmachów, ambasad T kon­
sulatów Wielkiej Brytanii,
USA i Turcji W Atenach pil­
nowały silne oddziały policji

„w obawie przed demonstracja­
mi. ludności.

Z tego samego powodu wy­
cofano z r-uchu trolejbusy i

tramwaje będące własnością
towarzystwa brytyjskiego.

Rozgłośnia ateńska usunę­
ła ze swego programu lekką
muzykę na znak żałoby, Za­
równo prasa grecka, jak i ra-

did atakują ostro gubernatora.
Cypru Hard n.ga i rząd Wiel­
kiej Brytanii za uprawianie
„imperialistycznego koloniali­
zmu".

Wybuch

nt torpedowcu
r ®fsltsfim

LONDYN

Brytyjskie ministerstwo ma

rynarki podało do wiado­
mości, żę na jednym z torpe­
dowców, stojących u wybrze­
ży Malty nastąpił potężny wy­
buch. -

Torpedowiec wraz z grupą
innych okrętów przerzucony
był w re.jcn Morza Śródziem­
nego dla wzmocnienia brytyj-
sko-francuskich sił zbrojnych
w związku z kampanią pogró­
żek militarnych wymierzonych
przeciwko Egiptowi po nacjo­
nalizacji towarzystwa Kanału

Sueskiego.

Brać i wybrać panowie
719 rzesień jest miesiącem.
''

warszawskich. wspomin- ■
ków. A że dobiega końca, „po- ,

tyarłożmy troszkie", jakby ,po- •;
wiedział pan Wątróbka, na

powyższy temat. Moje war- t

sżawskie wspomnienia kojarzą ,,

mi się jakoś z Sądem Grodz- ;

kim, jako sprawozdawcą,^ któ­
rego zaczynałem swoje pisar­
skie rzemiosło. ,, .

Stylowy, prawdziwy war­
szawski Sąd .Grodzki (pod
zmieniającymi się często naz­
wami: „pokoju”, „powiątowy")
mieścił się całymi latami, na

którymi tam piętrze, zwykłej
kamienicy czynszowej, w pa­
ru pokojach z kuchnią. Salą
posiedzeń był zazwyczaj sto­
łowy pokój ostatnich loka­
torów, połączony z ich byłą
sypialnią przez zburzenie ścia­
ny. Gabinet sędziego mieścił
się w pokoju dziecinnym, al­
bo tzw. saloniku, w kuchni
mieszkał woźny. .

Stamtąd to podczas najgo­
rętszych czasem rozpraw,
wdzierał się na salę sądową
wnikliwy zapach smażonych
przez panią woźną befsztyków
z cebulką, albo pieczeni z bu­
raczkami. Skutkiem czego sąd
pospiesznie zarządzał przerwę
i „udawał się na naradę", a

strony z adwokatami do po­
bliskich zakładów gastrono- „

micznych. Narcyza wynikało, że tyko sze-
Te intymne warunki lokato- ^eg nietaktów , ■.tgwąrzyskich

we sprawiały, że przewód, poz- popełriópnych przez pannę Ge-
bawlcńy był przeważnie wszel- łi-amefę w reśtftufącji „Pód
klej pompy i nacechowany Szopenem1’ na Mokotowskiej,
spąrą dozą familiarńości. Bo zmusił go do wyjścia z fasonu.

Jaki wyrok był, nie pamiętam.
' Nie zawsze jednak tak wy­
tworne zwroty obijały się o

Ściany sądów grodzkich. Prze­
ważnie obfitowały w,tąk zwa­
ne wyrażenia „łacińskie", któ­
re mogłyby być prawdziwą o-

zdcbą słownika żelżywych.A’e
czasem udawało się

'

je omó­
wić.■■

Międzyresortowa komi­
sja, opracowała projekt de­
kretu wraz z instrukcją,
która reguluje całość tego
wielkiego zagadnienia. Pod
koniec września całość

sprawy zostanie przedłożo­
na prezydium rządu.

Obok spraw finansowych
i zaopatrzenia niemałą rolę
odgrywają w rozwoju rze­
miosła sprawy lokalowe. W
tej sprawie czynimy stara-,
nia, by w nowych osie­
dlach część lokali sklepo­
wych otrzymywali rzemieśl­
nicy głównie na cele usłu­
gowe. Będziemy popierali ■■
każdą inicjatywę inwesto­
wania w budowę, remont
warsztatu indywidualnego;

Realizacja wielu zagad­
nień związanych z działal­
nością rzemiosła uzależnio­
na jest w znacznym stop­
niu od prawidłowej dzia­
łalności rad narodowych w

tym zakresie. -

•—Właśnie tu widzę od­
powiedzialność resortu. Jaks
ministerstwo rozwija ini­
cjatywę w zakresie nawią­
zania bliższych kontaktów
z Radami Narodowymi;,
rzecz w jtym, by odpowied-

. Na przykład pamiętam w są-
'

dzio na Targówku, drążony ,

przodownik policji krępąjąiię
powtórzyć przed sądem stówo,
którym:. go' zelżcndi Wtędy.sę- ,

dzia znajduje-Wyjściesżis^: <
,___Ją

jander’’ i ■konsżaMtją,->-że • ma ■protokółW.
istotnie sucho.

Albo czy w surowych salach
gmachu na Lesznie, gdzie sądy
się następnie przeniosły, by­
łaby możliwa scena zaobser­
wowana przeze mnie kiedyś w

VII oddziale Sądu Grodzkiego
ną Krochmalnej?

'

Świadek zeznający w pro­
cesie swojej żerny,: żąda roz­
prawy przy drzwiaćh ‘'zam­
kniętych. Sąd przychyla się do
tej prośby. Poleca opróżńić
salę i proces toczy się tajnie.
W zeznaniach nie: ma jednak
Żadnych okoliczności,

' które
wymagały zastosowania tego
typu rozprawy. Po zamknięciu

przewodu sędzia ze zdziwie­
niem pyta świadka:

— Dlaczego właściwie żądał wiadam niniejszym:
pan rozprawy przy drzwiach, — Jużl brać i .wybrać pzno-
zamkniętych? wie! '

. 11 ”, „ńęSffl

proszę grecki.„» eyzcją,
W orerkiu... tL°.

też bułó 1d?ie łatw{ef

czym talentem w przemówie­
niu pełnym fachowych praw

rn/SL®"

Pan TrybuszeWsfci wytwór-
ny, znany w dzielnicy moko­
towskiej meloman stanął, pfzed
sądem pod nieprzyjemnym za­
rzutem pobicia panny Geno­
wefy Smykówny, Z postawiał
nych garzutów tłomaczy*1*** sie
jak następuje: . ■

— Pan sędzia pozwoli,.. je
wyszczególnię najsampierw u-

czuciowym konsekwencje psy*
chologiczności całego pcdkła.
du, czyli jak to mówią łagod.
ną okoliczność. Jako człowiek

■z wyżsźęńi czteroklasowem
wykształceniem powszechnem,
a także samo dwulampcwy ra­
dioamator na głośnik własnej
.konstrukcji powinienem się
trzymać swojej sfery, . jednak
jak mówi przysłowie; „sługa
nie sługa, serce nie wybiera",
zapoznałem się ze słuaą, czyli
jkurhtą, daną właśnie Genowe­
fą Smyk. .

Z dalszych wywodów pana

jakżeż tu zachować urzędo­
wą sztywność, kiedy dajmy
ha to oskarżona po usłyszeniu
wyroku, ogląda się po sali i
mówi z wyrzutem do sędzie­
go;

— Ironia losu, proszę Wy­
sokiego Sfidu, w swojej własnej
sypialni dostaję tydzień aresz­
tu!, Bo to było moje mieszka-,
nie! Mój figus jeszcze; tu na

oknie stoi — mógłby Wysoki
Sąd kazać go podlać! — I rzu­
ciwszy sędziemu pełne goryczy
spojrzenie, wychodzi. Wszyscy
obecni patrzą na:figurujący
na parapecie przyżółkły *

Przodownik nachyla .się do

protokulanta i coś mu szepce.
Protokulańt jakby się 'zawa­
hał,' widząc io sędzia mówi:

— Niech pań pisze przez
,,ch", panie- kolego., '■<V i.

Hej Ł łza się kręci! ale , nie
rózcżulajmy .się-ibytruo, zwla-;
szcza że muszę, jeszcze w^jaś-
fiió, iż ćpróez Wrżeśńia ńiplyw;
tych • wspomnień wytiólany

jest wyjściem z druku ftwątsw
mcwej książki’ .mojej ffż.
„Śmiej się-pan z łego". • ;.

, Pierwszy tom stanowią wła­
śnie przedwojenne felietony z

sądów grcdzkich. Na liczną
więc zapytania . Czytelnikom
krajowych i zagramcznych:
„Kiedy się to Ukaże?", ;0<ip«-

W Trybunie Ludu ukazał

się wywiad z ministrem
. przemytu drobnego i rze­

miosła Zygmuntem Mosk­
wą. Oto fragmenty tego in­
teresującego wywiadu.

Co już zostało konkret­
nie, w dziedzinie rzemiosła
wprowadzone w życie"?

Musi tu nastąpić pewien
podział, na sprawy, lltóre

już fjziś rzemieślnik odczu­
wa jako wyraźną poprawę,

1 f te.' które ’

zostały przesą­
dzeń?. ale1 muśzą z racji
funkcjonowania, naszego sy­
stemu gospodarczego —

ĆŹękac na realizację do po­
czątku przyszłego roku.
Wiele np. mówimy o śy^te-
mię podatkowym. Rezsze-,
rżenie podatku tabelaryczne
gO—jest sprawą zdecydowa­
na — będzie Obowiązywało
od 1 stycznia 1957 r. Trze­
ba tu przecież ustalić staw­
ki dla poa-czegótaych grup
warsztatów rzemieślniczych
zależnie od branż, ilości ża-

trudnionyeh itp.
L Jest to z jednej stropy
uproszczenie całego systemu
podatkowego w stosunku

. d’o rzemiosła, z drugiej —.

krok, który powinien wply-
; nąć na wzrost wzajemnego

zaufania: rzemieślnika i
' władz finansowych. Rze-.

mieślnik będzie miał raz

ną cały rok (a przy nie­
zmiennych warunkach pra-

■cypawieleląt)zgóryo-
kreślcne stawki podatkowe,
a wydziały finansowe nie
będą musiały spełniać swo­
jej nie zawsze przyjemnej
roił- Warunek — wzajemna
lojalność, wyda.ie się, że w

tyfn względzie armorząd
rzemieślniczy, którego rola
znaężnię się rozszerza, bę­
dzie -miał. poważne zadanie
do ©pełnienia.

— Przejdźmy jednak do
'

spraw fińahsowych — ken-
kretnie załatwionych.

, Rozporządzenie ministra tl-
nzeiśów przewidujące zwol­
nienie ód podatków n«

przeciąg lat dwóch nowo­
powstających zakładów
rzemieślniczych na terenie
osiedli i mśąśt o liczbię do J
5 tysięcy mieszkańców (a
w szeregu województw o

znąeżńym braku rzemiosła
— do 10 tya. mieszkańców)

' —’ wejdzie w życie jeszczÓ.,
w miesiącu wrześniu br.;

Wydałem zarządzenie roz­
szerzające ulgi w opłacie
©kładek ubezóiecz.ęniowych
ża uczniów rzemieślniczych
na całość rzemiosła. Z
dniem 1 września br. we­
szła. w życie instrukcja .

N. B. P, o udzielaniu rze­
mieślnikom kredytów krót­
ko d długoterminowych do
trzech lat.

— Oto co chdalam właś­
nie zapytać. Z kół rzemieśl­
niczych dychać głosy o ko­
nieczności powołania banku
dla kredytowania rzemio­
sła?

Powoływanie w ter chwili

specjalnego banku dla kre-

W sprawie rzemiosła

rynku, a przysyłane rzę.dytowania rzemiosła ozna- rynku, a przysyłane rzę.
czałoby w praktyce powo- ; mieślnikcm zza granicy?

— Owszem, to interesu-
jąca inicjatywa. Spróbuje­
my wystąpić w tej sprawie
do Ministerstwa ' Handlu
Zagranicznego.

Pragnę was przy tej oka­
zji poinformować, że ną u-

kończeniu są prace przygo­
towujące powołanie centra­
li eksportowo — importo­
wej rzemiosła.

Poważne źródło poprawy
zaopatrzenia rzemiosła wi-
dżiniy w udostępnieniu rze­
miosłu szerszego niż dotąd
korzystania . ,z. surowców
wtórnych i odpadowych.

ływanie nowej, dość roz­
ległej sieci oddziałów ban?, 1

kowych, a więc. przedłużę-
ńfę sprawy. uruchoipiJęnSa
kredytów dlą rzemiosła.

Rrzemlos’,0 nie odczuło
jeszcze poprawy na odcinku ,

zaopatrzenia, a nawet mam 1
sygnąly pogofśimia w . III
kwartale b,r. Obok więc
planowych zmian w zaopa­
trzeniu od 1957 r. (wydzie­
leń a pula dla rzemiosła)
ćzyńimyj doraźne starania i ■
tak ńp. w ostatnich dniach
Ministerstwo iL^dlctwą i ź

Przemysłu Drzewnego przy- .

znało dla rzemiosła dodat- j

kową ilość drewna, szcza-

pek, płyt pilśniowych itp.,
do wykorzystania w IV
kwartale br. W dalszym
jednak ciągu braki zaopa­
trzeniowe hamuja poważ­
nie produkcję rzemieślniczą.

— Może nasza uwaga jest
nie do zrealizowania ale
czy nie warto by w tej sy­
tuacji zmniejszyć do za su­
rówce brakujące na naszym

—. Próbujemy z radami ;

się porozumieć, ale spraw®
rozszerzenia tego porozu­
mienia zahacza o decydują­
cą w tej- chwili trudność."'"

Chodzi o zbyt powolny
., tryb uchwalania i pizeka-

: zyw^ia dfikEctóWk Chciała-

bym Spotkać się z-naszynu
radami i prowadzić rozmo­
wę na. platformie już u- ■
chwalonych zmian i ;pow-

, ziętych decyzji. -Aztym
wiele jeszcze mamy kłopo­
tów- Można by kłopoty te

.ęzęścipwo u/ytJwrwczyc sy­
stemem naszego zarządza­
nia, nie przeobraził się on

, przecieżjeszcze,.... jeszcze .<

■trzeba zbyt dużo uzgodnień
,L- i stąd oczekiwanie n* •

decyzje, .które na. pewno r*■
zapadną.

Dlatego też rzemiosło rfU' .

sanie oceniąIkrytycznie^zW ,

przewlekłe załatwianie jego,
spraw.

’
-

Jeżeli: tyłko
szybciej niż dotychczas,

. dziej konsekwentnie) :P. .

prowadzać -słuszna
- wzrosiią usługi rzem^'.
nicze dla. ludności ą ,

nim wydziałom radź wytłu- ąrfykulów^codgew^^6****^.
maczyć. jak dalece zmienił J
się nasz stosunek do rze-. * ■niczej uaaze . g

■miosła.
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C,esxek fferdegen

'Motto: -

,,A kiedys przyjdzie 'miesiąc wrzesień,
to Juz jesień...*’ > ,

L akt. Miesiąc Wrzesień nddszedł i jęśt jesień. RÓŻńo-
1 kolorowe liście opadają z drzew bezpośrednio na zie­
mię. Rozpoczynają się walki o węgiel na zimę i o pie­
niądze na zelówki.. Bociany, zdegustowane stosunkami

panującymi w Europie wschodniej i środkowej, odlatu-
W .?? Jesle^’ czas pożegnań. Niedługo będzie
Dzień , Zaduszny -tw sposób . nciinticcilny zrozumiemy źe
w końcu przyjdzie taka chwila, gdy pożegnanie spraw
doczesnych stanie się nieodwracalną koniecznością. „Po
wypłowiałych,rżyskach mgły się snują. cicho, bezszelest­
nie Wlecze się tęsknota.,*’ — mówi poeta. Całe szczęście,
że wolno nam już tęsknić; w lezie i ńd wiosnę (kiedy
szczególnie kiełkuje nowe) — trochę mniej. Ale jesie­
nną — w okresie cpadu różnokolorowych liści i tempe­
ramentu społeczno-narodowęgo — możemy sobie tęsknić
dowoli. .

Ja tęsknię za Brazylią. - Dlaczego? ~ Dlaczego jestem, ta­
ki szalenie oportunistyczny? Dlaczego nie' marzę o Piotr­
kowie Trybunalskim? Proste.

W Brazylii nie tha ulil^ RżeźnićzM W •Brążylii nie
ma „Echa Krakowa" w którym już trzy razy prosiłem
Miejską Radę Narodową o naprawę tych piekielnych dziur
w jezdni przed moim domem, które uniemożliwiają spo­
kojną dtogę ku śmierci Cielętom i wieprzom, wiezio­
nym samoihódami.do rzeźni miejskiej.Żeby odpowiedni
urzędnicy usłyszeli jak. one płaczą na tych wybojach, to

z pewnością umililiby ihi ostatnią drogę.
' W Brazylii nie oszukują ci kelnerzy,'którzy mnie po­

dają potrawy, tylko /inni, brazylijscy.
W Brazylii nikt nie piśźe takich; powieści, jak „Księga

puszczy" Tytusa Karpowicza, którą „Radio i Świat” (5.
VIII.< 56) komentuję następująco: S „Bohaterami powieści
Karpowicza są głównie dziki. Aczkolwiek żyją one sta­
dami, poszczególne osobniki noszą w powieści własne
imiona, posiadają - odrębną indywidualność.

'

Ale nie tylko one są uczestnikami akcji. Zycie puszczy
jest bogate, każda jego chwila przynosi nieoczekiwane
spotkania i spięcia. Oto drobna istotka — jeż Czubek,
zastąje zbudzony z zimowego snu przez śtniertęlnego
wrpga — Żmiję." (...) ;-•;

Po czym następują atrakcyjne cytaty.

y>W pełni lata Czubek był już ojcem rodziny mdłych
jeżyków. Kiedy w celu zdobycia dla nich pożywienia
wyruszył na mokradła — spotkał tam Watahę dziczą...

Ruchy warchlaka wykazywały zainteresowanie. Nie byt
tó wyłom w prawach natury, ale odważny krok młodo­
ści. Gdy oba zwierzęta znalazły się blisko siebie, Czubek
zahuczał raptem. jak samowar. Żuk: (dlaczego — raptem
żuk ?-! — L ii.j odskoczył. Jeż’zajął się spożywaniem sma­
kowitego kłącza. Warchlak zdobył się net odwagę: po­
stawił dwa kroki: Czubek, stworzenie o tyle -mniejsze od
dziczka, na wszelki wypadek zjeżył się, jednak Wystawił

i spod kblcżastśj osłony • wilgotny nosek. Po chwili igły
jego opadły. ■' “

Zapewne nie taki znakomity w dziejach świata, ale
w jakiś sposób wzruszający był to moment, kiedy ryjki
obu zwierząt wreszcie się zetknęły". -„• ..

'

Wreszcie esseista „Radżo i Świat" stawia pointę: „Z
tych króciutkich fragmencików widać, że powieść pisana

. jest żywo i barwnie”.

Moja tęsknota za Brazylią, myślę, dostatecznie jest
uzasadniona: Tytus Karpowicz nie żyje w Brazylii, tylko
w Polsce.

W Brazylii nie martwiłbym się, że podarły mi się przed­
ostatnie spodnie; nosiłbym po prostu przepaskę z lotosów.
Bo w Brazylii w ogóld nie ma jesieni i troski o spodnie.

. Jest tylko zima, którą; Wiernie odpowiada polskiemu
. latu.

W BrazyHi są śtukilómetrcwe plażę, ogrzane bardzo
żółtym słońcem, a nie węglem, którego w Polsce brak.
Jeśli bym poszedł na taką plażę, słuchałbym jak morze

szuyij — „szsższ-szszszs" i nikt nie śpiewałby „Baio bongo,
o, bohgó baia", tylko merze śpiewałoby swoje „szszsz-

szszśz", a za chwilę znowu — „szszsz-szszszs".

Zporozmatciałbym sobie z delfinami, a nie z Brunonem
Miecugowem, ■

/ nic więcej.

S.....

iMIl

To coś nowego! Takich obiektów jeszcZeśmy w Nowej HUcie nie budowali. (Plansza przed-
stawia perspektywę DK wg projektu pierwszego).

1

Znaleziono szczątki człowieka

sprzed 200 tys. lat

Czyżby projekty
Domu Kultury

w Nowej Hucie

sygnalizowały
przełom
w architekturze polskiej?
W Krakowie odbyło się oąta-
** ^tnio posiedzenie Rady Te­

chniczno-Architektonicznej z

udziałem wybitnych5 fachów-.
;ców, na którym rozpatrywano
dwie .alternatywy „ projektu
koncepcyjnego Domu Kultury
w Nowej Hucie.

Autorami pierwszego pro­
jektu są m. in, inżynierów.e-
archi.teKęi: Janusz Ingarden^
Stanisław Juchnnwicz, drugie­
go— Zofia Janowska. Tadeusz
Janowski, Tadeusz Ptaszyckl
przy konsultacji inż. arch.' Wi­
tolda Korskiego, opracowanie
plastyczne Barbary Brzozow­
skiej i Witolda Skuiicza.

Oba projekty wzbudziły du­
że zainteresowanie zgromadzo­
nych, : wśród których m. iń.
znaleźli się członkowie Komi­
tetu Urbanistyki i Architektu­
ry, z Warszawy, główny archi­
tekt miasta Krakowa inż. Wi­
told Cęokiewicz; przedstawi-,
ciele CRZZ, Dzielnicowej Ra­
dy w Nowej Hucie, Central­
nego Zarządu ZOR. Związku
Polskich Artystów Plastyków.

Dom Kultury‘ w Nowej Hu­
cie ma być bardzo bogato wy- :

posażeny. Będzie posiadał wła­
sne sale:: teatralną i kinową,
kawiarnie i' salę balową, mu­
zeum, bibliotekę i czytelnię,
sale sportowe i krytą pływal­
nię, planetarium, w podziemiu

.. . ,'a:

!■

natra-
Jaskinię oznaczono

Wzgórze Karst w pobliżu' miast a, Holung. gdzie wiosną br.
fiono na szczątki człowieka paleo litycznęgo.

krzyżykiem.
^chińskich

ihjoiadczą
kumenty

p i? cer? -

nych wykopalisk odsłania­
jących historię rozwoju czło­
wieka na zięmi. Od czasu od­
krycia w r. 1929 pierwszej
czaszki tzw. „człowieka Peki­
nu" (slnańthrćpus peklnęn-
sis) znaleziono tam już cztery
podobne, dobrze, zachowane
czosnki, oraz kilkanaście
szczęk ludzkich i około 150 po­
jedynczych zębów, pochodzą­
cych, jak stwierdzono, z prze-
sżip 40 osobników reprezentu­
jących różne epeki.

W roku bieżącym w okolicy
miasta Holung W jednej ż ja­
skiń natrafiono na dobrze za­
chowane szczątki człowieka

paleolitycznego (żyjącego . ok.
230 tys. lat temu). Zdaniem
chińskich badaczy wykopali­
ska te pozwolą znacznie uzu­
pełnić naszą dotychczasową
wiedzę o ewolucji Człowieka
na ziemi.

‘

Warto też dorzucić słów kil­
ka o historii tego rodęaju

'cykapalisk.
Stąrę, tamtejsze dą-

sprzed około 2000 lat
~ gdy natrafiano wówczas
na

'

nteżriine kości w ziemi,
przechpwywano • *j.e do celów
leczniczych, głównie jbko
środki uśmierzające ból; ic

tym mniemaniu, że są tą ęa-.

pewne kości p.otwiorów, tą,ąjąie
specjalną . . śiilę uodporniającą
ną wszelkiego, rodzaju fizycz­
ne cierpienia.

Po r. 1949. rząd . Cbińśkiej
Republiki Ludowej wydal spe­
cjalne zarządzenie .zabezpie­
czające wszelkie przypadkowe
wykopaliska przed podobnym
losem (gdyż i to się zdarzało),
oraz rozwinął odpowiednią ak­
cję uświadamiającą, w wyni­
ku czego d>o Chińskiej Akade­
mii Nauk zaczęły coraz czę­
ściej napływać listy donoszącę
o miejscach, gdzie zauważono
ślady dawnego życia na zie­
mi, (db)

czarnej magii44 lV)

Inż, arch. Tadeusz Janowski, jeden z autorów projektu kłó~
rego fragment przedstaioia zdjęcie u dełu.

— słfzelhicę sporto.wą, w. czę-.
i śći młodżiężow.ej' — salę bajek,..

OdtMfUfied&i Utedaiclit ra,.także .Wiele różnych praco- .

. /••M,, :------ X ś W;ni;.

Kazimierz Bartosik -r Kraków i Jak stwierdził koreferent O-

(lŚ57/i)0ij. Prosimy' o ptżyoććief —projektów, prof. ińź. Jti- •

do redakcji, ul. Wiśina 2' p.' u.)liu® drawski, reprezentują
pok. 22 w godzr.od 10—14. ...

'

-. {°°e. ba^Z° WySOk1’.
• r poziom i są w naszej architek-

•, Irena Pawlik Krakówf turze rewelacją. Projekty''te
’

(941/nit Prez. drn Kieparz za- Jsa awangardowe, dążą do zer-

wiadomiło nas, .iż przyspieszyło^ Wania z dotychczasowym, śto-
>.• . „ . 1 sowanym u nas sposobem bu-załatwieme Pani sprawy. e, .

i dowania.
Henryk Mika -r. Kraków. Inter-’

_

. ,. , . .

, Projekty, zwłaszcza drugi,
er.iujemy. (1612) .. . Jdąją bardzo nowoczesne, cie-

---- -------------- --------- ==■ i k.awe rozwiązania konstruk­
cyjne, (j)

TZ toś kiedyś rzeki i chyba Soho. Dlatego beż za drobną
•“• miał rację. <źe: z rodzaju o- opłatą można umieścić włas-
raz ilości ogłoszeń umieszcza- noręcznie napisane ogłoszenie
nych w gazetach można -węa- za szybą każdego okna wysta-
le dokładnie d wiedzieć /się . wowego. Przyznać trzeba, że
wielu charakterystycznych kupcy w Soho nie są zbyt wy-
szczegółów zażycia danego kra- magający W tej dziedzinie ma­
ju czy też miasta. Wystarczy jąc zapewniony stały zarobek,
spojrzeć: na‘dzienniki amery- a i przy tym możliwość przy-
feańskie zawierające całe ko- ciągnięcia nabywców zwabio-

lhmhy ógłbsżeń giełdowych, nych atrakcyjnoóciąwywie-
aby zorieiStotkać się doskonale szonych ogłoszeń..
o .zainteresowaniach tamtej- Być może, że dla stałych
szych czytelników. Londyńskie mieszkańców czy też bywal-
Soho ma też swoje ogłoszenia-, cóW' Soho ogłoszenia te nie
które razem wziąwszy mogły- mają już possmaczku sensacji,
by ż powodzeniem zapełnić ale dla przybysza z „.innego
szpalty niejednego dziennika, świata" są wprost zaskakują-
Oczywlście byłoby > to pismo ce swą bezpośredniością... i
wyjątkowe — równe specyfice naiwnością: „Jeśli nie wiecie
klimatu saęnegó Soho. co źrebić dzisiejszego wieczora

Czy metoda. przedostawania —/ telefonujcie do Lidii, tel.
się tych ogłoszeń na łamy nr...” lub też;. „Judyta, tel. nr...

pispi. jest legalna, warto śię Knightbridge" i nic więcej —

nad tym zastanowić. Prawdo- wszystko zrozumiale,
podobnie zawdzięczają one Rzecz oczywista są też i o-

swój żywot prawu zwyczajo- głoszenia bardziej „wytworne”
wemu, które jest chyba jedy- i zawcalowane: „Para małżeń-
uym rtóemikiem legalności w ska w wieku około czterdzisst-

ki, jposzukuje małżeństwa w winnymi” reklamarrii pewnych
tym samym wieku, lub młod- sklepów czy pracowni:- ,,Kiki
szym, cierpiącego jak oni na — ręcznie modelowane gorsety
samotność, do wspólnego spę­
dzania , wieczorów’’. Nierzadko

spotkać można i takie oferty:
„Młody człowiek o słabym
temperamencie pozna mężczy­
znę starszego i przedsiębior­
czego, na przewodnika w ży­
ciu'’.

Czytając ogłoszenia w Soho,
aż dziw bierze, że;policja bry­
tyjska tak małó. wykorzystuje
lekturę tych ogłoszeń. Cóż zro­
bić, widać prawo zwyczajowe
jest bardziej respektowane
przez znanych z zamiłowania
do tradycji, wyspiarzy, niż

.wszystkie najprymitywniejsze
kanony etyki ludzkiej. .

Aby nie znudzić Czytelni­
ków, owe wystatyowe

' „biule­
tyny ogłoszeniowe” jak każde
inne czasopismo wprowadza
rozgraniczenia ha branże. Tak
więc obok jawnych i niedwu­
znacznych ogłoszeń można
spotkać się z najbardziej „nie-

pism . i ulotek jidemontoznych".
Przyznać trzeba, że wielu mło­
dych chłopców czy dziewcząt
zgadza się na uczestniczenie w

tego rodzaju seansach, nazy­
wanych tu także „czarnymi
mszami," w nadziei zabicia o-

garniającej' ich nudy. Często­
kroć jednak, jak świadczą o

tym archiwa Scotland Yardu,
podobne seahse kończą , się...
obłędem nowych adeptów,
lub’ też. wręcz .ich,, „tajemni­
czym" zniknięciem.

Przyznać trzeba, że' „cza'ma
magia" z Soho jak na; kpiny
znalazła sobie niespodziewaną
siedzibę wl licznych tamtej­
szych księgarniach i antykwa­
riatach. W tej dziedzinie, może

najbardziej ze wszystkich, po­
licja angielska jest wprost ide­
alnie bezsilna. Agenci Scot­
land Yardu, zarówno kobiety,

z koronek, dla pań i panów”,
„Jeśli chcesz nauczyć śię ład­
nie fotografować, przyjdź do
nas. Modelki piękne, studio
komfortowo urządzone”.

Tak, nie ma co mówić, Soho
dba o swych klientów i u-

względnia ich różnorakie . „za­
miłowania". Jeśli ktoś1 na

przykład interesuje się czarną
magią, może być wtajemniczo­
ny: w arkana tej sztuki pod a-

• dresem, jakich dziesiątki re­
klamują zawieszone w wysta­
wach sklepowych, ogłoszenia.
Jalckolwiek . „zarozumiali" ............ . ...........

Francuzi uważają Lion za eu-■jak-1 mężczyźni boją się mie-
rópejśką stolicę czarnej magii,
Londyn, a ściślej mówiąc So­
ho wydaje się w tej dziedzinie
dzierżyć prymat. Bez wątpie­
nia tu właśnie w sercu stolicy
Anglii,; znajduje się. najwięk­
sza ilość „wtajemniczonych" —

świadczyć może o tym spory
nakład wszelkiego -rodzaju

Od kilku miesięcy

święci triumfy
SofiiW

,w So-
Anna,
posta-
u nas

sżać w podobne sprawy. Nigdy
bowiem .niewiadomo^iktó jest
podatny na- zahypnotyzowanie.
Nikt też dotychczas nie spraw­
dził jaką rolę w tego rodzaju
seansach grają tak .zwani o-

kultyści, a jaką... narkotyki.
Ąle, o tym następnym razem.

:- (Wg Liberaticn-bk)

n awiący niedawno w Polsce
■*-* wybitni artyści bułgarscy
— Michał Hadzimaszew, .reży­
ser Państwowej Opery
fii, craz jego żona —

ścenogrćff tejże cpery,
nowili doświadczenia

zdobyte przenieść do swej oj-
'

czyzny. Zamierzają óni zreali­
zować w najbliższym czasie na

scenach ópsr prowincjonal­
nych „.Straszny Dwór” Mo­
niuszki, 1 „Zaczarowane koło”
— Gabieńca oraz balet Różyc­
kiego „Pan Twardowski".

W operze sofijskiej już od

paru miesięcy, idzie „Halka”,
której scenografię opracowa­
ła Anna Hadzimaszew.
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O miejskich radnych stów kitka

fa&esla tyiuają puste?
B użo się teraz mówi i, pisze nografii Muzycznych,

o radach narodowych. Nic kiem Podkomisji K
dziwnego. Już w najbliższym
czasie otrzymają one zasłużo­
ny awans W postaci rozszerzę-’,
nia ich kompetencji w djfieł.'
dżinie kierowania gospodarką
narodową. Uprawnienia te

przyznane zostaną , również

r.aszęj krakowskiej MRN. Jej
radni będą wreszcie mogli w

„księdze pamiątkowej" z sa­
tysfakcją napisać: „Po nie­
spełna dwóch, latach szamota­
nia się w sieci' odgórnych
przepisów, instrukcji i zale-
ęęń, stąjęmy się Wreszcie go­
spodarzami naszego miasta''.

b; Ą pońieważ - będzięć tó mo*\ r
___

ment historyczny i -— jak : na tó, aby pójść raz na 2 mie-
wiądomo. — w takich chwilach siące na sesję. Zresztą nie ma

spogląda się nie tylko w przy.
'

o czym mówić, kogoś przecież

...___człon­
kiem Podkomisji Kultury i
Sztuki PAN...?44

I

STEFANIA GRZYB

,,Z wysunięciem mojej kan­
dydatury było jakieś wielkie

nieporozumienie. W okresie
wyborów pracowałam w Spół­
dzielni ..Podzamcze". Na ze­
braniu nie - byłam obecna,
gdyż z powodu choroby do

pracy nie przyszłam. Wybra­
no mnie zaocznie. Gdy póź­
niej tłumaczyłam, że nie po­
dołam temu obowiązkowi, bo
mam dwoje malutkich dzieci,
kierownik spółdzielni oświad­
czył mi, że znajdę chyba czas

Szłość, ale i ocenia przeszłość,
Pfźęto j nasi radni bez wąt­
pienia aktu tego dopełnią. —

Chociażby dla tego, aby ci któ­
rzy po nich przyjdą brali przy­
kład z ich osiągnięć a unikali

popełnionych błędów.
Tak już jest ż tą prasą,

cz^to mówi o błędach,
chodząc z tego założenia, .

__

gdy będzie się o nich milczeć, ponieważ

trzeba było wybrać...'4

chłonną" działalność radnego
— oto nikogo głowa nie bo­
lała. Gdy zabolała natomiast
„delikwenta", tłumaczono mu:

„Trudno, trzeba ,f:« P r ®-
zentować";

'

...że W niektórych zakładach

pracy wybory kandydatów
traktowano na zasadzie „sztu­
ką dla sztuki", a więc „jak
wybierać, tó wybierać", Ą .je­
śliwybierać, to najlepiej ta­
kiego, który jest nieobecny,
bo to najpewniej. Czy wybra-

- ny ma warunki po temu, aby
w radzie -pracować, to żaden
problem. Tyle hałasu o jedno
małe zebranko raz na 2 : mie­
siące;

...że są rądńi, którzy niepo­
ważnie traktują swoje obo­
wiązki, którzy wprawdzie na

początku swej kadencji prze­
jawiali pewną inicjatywę, ale
później „skrzydła im opadły",
pierwszy zapał minął. Ci rad­
ni — co tu duoo mówić— za-

więdli-zaufanie swych WybOr-
CÓW. ..... ....

to nikt ich nie zlikwiduje. —

Podobnie i w tym artykule...
Nię jest chyba żadną tajem­

nicą, ,żę mamy w naszej Miej-
śhiśj Radzie Narodowej dużą
ilość radnych, którzy naprawdę
ofiarnie, mądrze i z pełnym
poświęceniem spełniają swój
społeczny obowiązek. Ale są
tównież „ojcowie" (względnie
„matki") miasta, którzy nie

przychodzą na sesje, nie ucze­
stniczą w pracach komisji, a

o posiedze-

yrflaje kaHy
Tak spędza się każdą wolną chwilę na Bowery 1 tak

„On Ihe Bówery
to tytuł nowego amerykań­

skiego filmuj który pokazany
został ,fia festiwalu w Edyn­
burgu. Dziwny to film i dziw­
na jest jego historia.

Przed 50 laty Bpwery było
jedną z modnych dzielnic No­
wego Jorku, dziś należy nie­
podzielnie do-, ludzi, którzy ni­
czego'już więcej w życiu nie

pragną prócz codziennej spo­
rejdawki Mkohodu. Mężczyź­
ni i kobiety będące poza na­
wiasem .społeczeństwa., ludzie
bez celu, tragiczne ofiary
swego nałogu — oto mieszkań­
cy ■.Rowery, jakich ukazuje
nam film.

I Niełatwe zadanie mieli jego
twórcy. Chcąc wejść między
ludzi z Bowery należało się
najpierw dó nich upodobnić,
Dwaj młodzi filmowćyaLionel
Rogozin i Mark Safrin wraz

"Z. nieliczną grupą wtajemni­
czonych przestali się więc go­
lić, ubrali łachmany, wystu­
diowali . s.t<irąnnj.e niepeWny

. krok ludzi pijajtych, ba, przy­
zwyczaili się nawet dla wódki

pitej 'na Bowery i z ukrytym
ĆP?rąt.em , ruszyli,, nakręcać
swój trudny film.

' Pół roku
^r^dly prące i^przez, cały,; .ten
czas musleli. mieć się ha bacz-

zdobyty grosz.

ńości, aby nie„nakryli" ich "ci

aktorzy mimo woli, aby hle-
wyśledziłó czujne oko póii-.
ęjanta. Rzecz jasna, że dzie­
siątki metrów filmu nakręca­
nego w takich okolicznościach
szły do kosza, źę niejednokrot­
nie należało przerwai pracę,
gdyż głównego ąlłtora nagle
aresztowała póiićja. Ten film
nie miał,,gotowego scenariusza,
nie mógł mieć z góry nakre­
ślonego plany.'. Celem jego
twórców było uchwycić na go-

życie Bowery. yumWstrząsającym dokument

■udzkiego nieszczęścia i ponj.
^nia. Jest aktem oskarźel

przeciwko istnieniu ,-takich
dzielnic. Nie przyniesie on

fortuny realizatorom, jest zbut

smutny i boleśnie prawdziwy
Przypomni tylko o ludziach
dla których choć wiadomo, że
tacy linieją i męczę się _’nic
sic tam nie robi, aby ich m~.

dźwignąć.

ANTONI DĄBROWSKI

„Pracuję w Woj. Zakł. Ar­
tykułów Gospodarskich. To-

j warzysz® wysunęli moją kan-
| dydaturę, bo jestem raćjóńa-

że lizatarem- -Z początku chodzi-
wy- i! łem na sesje i posiedzenia Ko_

żę. misji Mieszkaniowej, potem,
..

’
- ż nie przyszedłem

kilka razy na zebranie komi­
sji— odwołano mnie z niej.
Przykro mi się z tego powódu
zrobiło,, więc i na sesje prze­
stałem chodzić. Zresztą, mam

chorą żonę..."
Nie będę cytować dalszych

wypowiedzi. Tę trzy są bo­
wiem „typowe", a treść ich
pokrywa śię z pozostałymi. —

Cóż z wypowiedzi tych-wyni­
ka? Wynika, że:

...przy wyborach kandyda­
tów na radnych kierowano Się
w wielu wypadkach zasadą:
„osobistości" — do rad. A czy
te osobistości, óbciążoine już i

■tak mnóstwem przeróżnych
zajęć, funkcji 1 obowiązków
będą miały czas na „praco-

ł

zawiadomienia
_

niach kwitują milczeniem. —

Dlaczego?
Dziennikarz . ..........

lu radnych. Rozmawiał przede
wszystkim z tymi, których
krzesła w MRN świecą pust­
kami. A oto, co od nich u-

śłyszał:

odwiedził wie.

REASUMUJĄC:
Około 25 proc, radnych

MRN to „martwe dusze". Ze

swojej bibo nie ze swojej wi­
ny. A tu 'tymczasem obowiąz­
ki MRN rosną, a wraz z nimi

autorytet, zakres działanial i

odpowiedzialność tych, którzy
w niej Zasiadają. Stąd wnio­
sek na przyszłość: za trzy"iaife-;
siące miną dwa lata od chwili,
gdy głosowaliśmy na wysta­
wione przez Front Narodowy
listy kandydatów na radnych.
W grudniu przyszłego roku

wybierać będziemy ich .nastę­
pców. Niechże tymi przyszły­
mi kandydatami będą tylko
ci, którzy naprawdę będą
mieli czas, warunki i ochotę
do pracy, bo praca naprawdę
ważna i odpowiedzialna,

JANINA LOYELL

STEFANIA ŁOBAGZEWSKA

. „Zdaję sobie doskonale
• Ś^rawę z tego, że nie wiele w [.
I radzie robię, Ale proszę mi !.

powiedzieć, skąd mam wziąć
ęząs na „gospodarzenie mia­
stem", skoro jestem: prorek­
torem i profesorem Państw,
wyższej Szkoły Muzycznej,
kierownikiem katedry Muzy­
kologii ną UJ, kierownikiem
Zeijóołu Naukowego „Doku­
mentacje życia i twórczości

warszawskiego okresu Chopi- .

ni“, redaktorem 2-tomowego
podręcznika do „Historii Mu­
zyki Polskiej", przewodniczą­
cym komitetu redakcyjnego
„Zbiorówych dzieł wszystkich
pism Karola Szymanowskie- !

go", redaktorem Małych Mo- ■

Sławomir Mrożek

Srebmorogi Jeleń - Marii Kann
w Teatrze „Groteska"

łfiśicricc
bażanciego rodu

W czerwcu,
nia koniczyny, gospodarz z

Lusiny trafił na. gniazdo ba­
żancie. wyśląSuiftęą jaja kwo­
ka uciekła, pozostawiwszy los

przyszłego potomstwa w rę­
kach . człowieka. Gospodarz
zabrał gniazdo i posadził na

pim • kurę domową, równocze-
śnj ó zawiądoinił p .tymkolo
myśliwskie w Krakowie.

Dalszym losem bażanciego
potomstwa zajął się przewod­
niczący Woj. Rady Łowiec­
kiej,- prof. Wyższej« Szkoły
Rolniczej Jańt Maróhiewśki.

. Pó kilku tygolniach, w. Insty­
tucie Anatomii Porównawczej
wykluło się 33: piskląt. Kar­
mienie ich było bardzo skom­
plikowane. W skład „menu"
musiały bowiem wchodzić m.

"in, mrówcze poczwarki, mą­
czka mięsna itp.

Bażanty cieszą- . się dc-brym
zdrę.sdem i szybko rosną. O-
bśc&e w Instytucie pozastąió
ich tylko 10 s. tuk. Resztę roz­
prowadzono pomiędzy kola
łowieckie, pragnące prowadzić
hodowlę tych ptaków.

Poza urodzonymi tu bażan­
tami, W ogrodzie

. przebywają oswojone juz ;^2-
* leihl'kógut-hńżaht i kura-głu-

śźec Prof: Marchlewski'-}pro­
wadzi .^ekśperymi^tólńe do-
ffićz^ia nad' „udomowie­
niem" tyćh okazów.

REŻYSERIA — Władysław Jarema
MUZYKA — Lucjan Kaszycki
DEKORACJĘ i lalki — Kazimierz Mikulski i Jer
rzy Skarżyński

_

WYKONAWCY — Anna Tomschey, Jolanda Giu-
stiniani, Irena Walczak, Andrzej Morstin, Tadeusz Kot-,
latowict, Zbigniew Poprawski, Stanisław Rychlicki,
Józef Jachniewicż, Stefan Stojakowski, Leszek Śmi­
gielski, Tadeusz WąlćZak t- ótaź:
Romana Stojakowska,
szak, Juliusz Wolski.

iadomo, że teatr lalek

jest tak samo peinym
teatrem' jak teatr aktora

i może grać sztuki dla dzieci,,
oraz dla dorosłych. Ma nawet

tę przewagę, że niektórymi
przedstawieniami dla dzieci

niemniej dobrze, a może nawet

lepiej — bawi dorosłych, cże-

Mirosława Kotula,
Leszek Kubanek, Ryszard Ol-

podczas kosze- go nie można powiedzieć o ży­
wym teatrze. Natomiast nie­
wiadomo dla kogo jest ąztuka
Marii Kann. Dla dorosłych —

nudna. Dla dziecka — taką
byłaby, gdyby nie tó, że dla
dziecka każde przedstawienie
lalek, nawet takie; z którego
niewiele rozumie,, jest cudem.

Ta „Baśń z Wrocławskiego
Ratusza", jak głosi podtytuł,
pozbawiona jest poezji, której
zawsze szukamy i tak często
— świetną — znajdujemy w

: „Grotesce". Poezji, czyli wzru­
szeń, wewnętrznej przygody
wywołanej óbojętnię jakimi
środkami — a nie rekwizytów,
czyli sztucznej poetyczności.

. Natomiast „Sreb.rnorogi Je­
leń", .bucha dydaktyką społecz-
no-historyczną, /ękońomiCznO-
móralną, rodzinną i innymi.
Nie szczędzi dzieciom nawet

*wiadomości z zakresu historii

kultury materialnej,, dając po­
uczający wykład technologicz­
ny., na, temat wyższości pługa
żelaznego nad. drewnianą śó-
chą. Pcd tym względem przy­
pomina przeładowany, a jed­
nocześnie prostacki i apriory­
czny program nauczania w

szkołach podstawowych, obec­
nie już. skompromitowany i.

rewidowany. Boże, czego tam
nie ma!

Formalnie objawia się to w

powodzi gadania. Sztuka prze­

chodzi obok specyfiki teatru

lalek, łapie ją za włosy i wle­
cze. śliczną niebogę, za sobą.
Teatr lalek jest teatrem la-lek;
Słowo w tym teatrze powinno
być przystoscwans dó' lalki,
być dopełnieniem jej jakże u-

roczych. j niepowtarzalnych
możliwości. Ale postawcie lal­
kę j kaźcie jej wygłaszać tekst
jak w-' dyskursywnych sztu­
kach klasyki rosyjskiej. Jedyne,
co wtedy pozoełaje reżyserowi,
to ożywić tak lalkę, żeby jak
hajwiarniej przypominała za­
chowanie się żywego. aktcęa
niówiącego tekst: „psyćhblógi-.
cżnie"; wtłoczyć lalce obcą jej
z natury duszę żywego, „praw-'
dziwego" człowieka że wszyst­
kimi jego konwencjami sce­
nicznymi. Czy nie szkoda na

to lalki?

Ba, gdyby to był tekst jak w

sztukach Wyżej .wspomnia­
nych. Ąle „Srebrnorogi jeleń"
jest czymś w. .rodzaju „Szło
nowe" dla dzieci .i, na scenę.
Bufiaste okresy z mozołem po­
pychające akcję, kręcące, się
bezradnie wokół każdej prawie
sytuacji,j zalew .„jeno" „ino"
i „ano" brzęczenie na końću
zdania, esperanto staropolsko,-,
ludowe. .Krzyknąłem .. wyżej:
.cz^gotam niema!" — bo1w

sztuce są i obrzędy ludowe,
prawdopodobnie wiernie od­
tworzone, . ale dlaczego akurat
w teatrze lalek? Są też i dow­
cipy: „Którąż to dziewka boi
się koguta, ćo dziobie?", są...
glę. Wyliczać wszystko —. próż­
ny, trud.

Rozżaliłem się. Ale tak mi
szkoda czarujących, niepoko­
jących, jedynych, tjyle mogą­
cych lalek,

■

Długi 1 twardy sen, który można kupić tylko za cenę alkoholu. Przebudzenie Jest zawsze najpny
krzejszą chwilą dnia.

BRYDŻ .SPORTOWY

ROZWIJA SIĘ...

■ biegłej niedzieli ro­
zegrano w Stalino-'

grodzie mecz brydżpwy.
Miejscowy NOT pokonał

. ‘wysoko CHEMIKA Gli­
wice w stosunku 63:41.

Drużyna NOT przewyż­
szała przeciwników pod
kaidyi-n’ względem a yf
szczególności" rozgrywką.
Najlepsza była śtałjnów
grodzka para GrCve^Zyl-
bernik. W drużynie gli­
wickiej para Kukliński-.

Sobotkowski , nie za­
chwyciła — widać było
po nich brak treningu,
a zbytni optymizm w

licytacji kosztował wie­
le punktów meczowych.

. Sędzią głównym tego
spotkania był mgr An­
drzej simón.

Nie próżnowano też na

Wybrzeżu. W Słupsku
miejscowa sekcja bry­
dżowa Klubu Inteligen­
cji przegrała z zespołem
K. I. Sopot w stosunku
73:94 (48:37). Najlepszym

"żawodnikiem : spotkania
był Koręwa z Sopotu.

Jutro w Warszawie
,,O&BI-S” góśęi; 7 gliwic­
kiego CHEMIKA. Sądząc
z wyniku w Stalinogro-
dzie CHEMIK powinien
wysoko przegrać to

spotkanie — ORBIS to

chyba najlepsza w tej
chwili drużyna brydżo­
wa.

W krakowskiej Ener­
getyce odbyło się we

wtorek zebranie, po^yię-
cone , ustaleniu repre-

gżeniacj i' ńa przy.sźłe roz­
grywki ligowe i', mecz.

“ż CHEMIKIEM Gliwice.
' Ustalono ‘

óstafęęznie,' że

do rozgrywek
'

staną 2

drużyny. Skład Energe­
tyki I nie uległ zmia­
nie.' Gtaj ą: Dąbrowski,
Gorczyca, Seifert, Si-£j
món, JZaleWski, Żywicki.
Skład II drużyny nie zo­
stał jęszcźę ustalony.

KRAKOWSKA - LIGA

BRYDŻOWA

Sekcja Brydżowa „E-
NERGETYKA” prosi

redaguje mgr Bogumił Seifert
wszystkie /osoby zainte­
resowane organizacją
Krakowskiej Ligi Bry­
dżowej o zgłoszenie się
do Jana Gorczycy w

środy lub piątki w godz.
, 14-— 16.30 * telefonicznie

pod nr.. 328-60 lub oso­
biście: ul. GrabOY/skiegó
4,Ip. — O terminie ze­
brania organizacyjnego
zawiadomimy.

KOLORY; ZDATNE DO

LICYTACJI

Na wstępie musimy
ustalić 2 zasady licyta­
cji: ■

1. Bez atu licytuje,
my dopiero wówczas

gdy ńię Inamy ódpó-
wiedniego koloru (skład
3-3r3-4) i 2. Nie poka­
zujemy asów czy też in­
nych honorów licytując
kolor tego asa — każda

odzywką w kolor wska^-
zuje długość (wyjątek
„Konwencja Węgier­
ska’ ’).

Początkujący lub kon­
serwatywni brydźiści
nie doceniają prze­
ważnie roli kolorów 4-

kartowych Uważając, że

dopióro 5 kart W jed-
■ńym kolorze upoważnia
do „pokazania go” —

yiłólą oni licytować bez

atu niż „czwórki”. Po­
stępowanie takie jest i

zupełnie niesłuszne i nie

ma żadnych podstaw te­
oretyczny ch.

Wyobraźmy sobie, że

mamy rękę 'zawierającą
2 kolory: 5-kartowy i

4- kartowy. U partnera
zastajemy 3 karty w ko­
lorze naszej „piątki” i

4 karty w kolorze na­
szej „czwórki”. W obu:
kolÓTach mąmy więc
łącznie po 8 kart. Za­
stanówmy się

' nad e-

wentualną rozgrywką,
zakładając dla uprosz­

czenia, że w obu kolo­
rach mamy AKDW. Je-
żeli atutem będzie ko­
lor 5—3 tó weźrńięmy 5
lewwatui4wkolor

boczny. Jeżeli jednak
atutami, będzie kolor 4,
■—4 to weźmiemy 3 le­
wy na atu (ściąganie
atutów), 5 lew na kolos

bofczny i pozostanie nam

w przeciętnych składach

jeszcze 2 atuty które w

80”/« przypadków weź­
miemy oddzielnie — a

więc mamy o 1 lewę
więcej.

Dodatkową korzyścią
jest fakt, że przeciwni­
cy nie .mogą :nąs skró­
cić ątg, gdyż pomimo
przebitki w. jednej ręce,

/Iruga nadal zawierać

będzie 4 atuty> ... / ,

Kolory zdatne do li­
cytacji dzielimy na 4

grupy:

I. KOLORY WARUNKO­
WE: Dxxx lub xxxxx a

więc kolory czterokat-
towe co najmniej z damą
lub 'pięciókartowe bez

honoru. Kolor taki licy­
tować można tylko wte­
dy, gdy oprócz niego
mamy drugi kolor zdat­
ny do licytacji (warun­
kowy lub lepszy)- dru­
gie zastrzeżenie: koloru

takiego nie wolno pow­
tarzać..
Ii. KOLORY REGULAR­
NE: DWxx lub Dxxxx

albo W 10xxx, a więc
kolory ćzterokartowe z

waletemi i jednym star­
szym; honorem lub ko­
lory pięciokartowe co

najmniej z D lub WIO.
Koloru takiego nie moż­
na powtórzyć, chyba że

partner poparł go a od­
zywka kończy partię lub

robra.

III. KOLORY NORMAL­
NE: DWxxx lub xxxxxx

a więc kolory 5.kar„
towe z waletem i jed­
nym stąrsżym hohorem

lub każdy kolor 6-kar-

towy. Kolor taki mo­
żna #raz swobodnie pów-

IV. KOLORY ? SAMO-:

DZIELNE: . KDWxxx

lub ■ DWxxxxx albo
Kxxxxxx a wi«|e kóW-.

ry 6-kartow® z ńtó wię­
cej niż z jedną lewą
przegrywającą lub' I-

kartowe z 1/2 LH. Kolor
taki nadaje się do kil­
kakrotnego ^owtórsenia.

Atu karo. Wychów
„W” asem' pUt • p°te®
8-ką kier. N-S biom »

lew przy najlepszej^0*
bronie przeciwni^-
Rozwiązania nadesl*

na adres redeWl*

piskiem „ROBJSśK
terminie dó M”1
mą Udział w losow«n‘“

nagród.
powyższy problem

“

: mieszczony bylt
’’

»

Journal du soir j0"
Rozwiązani* próbie®
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WRZESIĘN
Sobota Niedziela

22 23
Tomasza Tekli

g wystawy Sukietttticaek

Kunszt konserwatora
przywraca dziełom sztuki dawnepiękno

Go- * Kiedy?

iihimi
OWI

Ti J yświetlany
rr „Wandzie"
gedii Szekspira

w

GhaczafpFian ozy...

wenZyZaZor?
obecnie

film' wg. tra-

„Otello'’, ścią­
ga tłumy
miłośnikd^o

Wielkiego
dramaturga

jak również
entuzjas-
1 dobrej

aktor-
. ■...... . Nie­

stałym jednakże magnesem
jest wspaniała muzyka JŹha-
czaturiana. kt&ra stanowi kan­
wą dźwiąkowej strony filmu.
Tego sukcesu pozazdrościli wi­
dać operatorom radzieckim,
„operatorzy” od... wentylato­
ra, uruchamiając go W czasie
trwania filmu, .Zdarzenie to
miało miejsce w dniu 17 bm.
na pierwszym seansie.
r W imieniu przyszłych wi­
dzów „Otella” ośmielamy się
stwierdzić, iż zdarzają się u

nas tacy „dziwni” ludzie, któ­
rzy wolą Chaczaturiana niż—
wentylator, (bk)

śkiej.

[V ie będzie chyba przesadą
1 stwierdzenie, że w Krakowie
co krok potykamy się o histo­
ryczny kamień. Nasze mias.to
skupia największą ilość wspa­
niałych zabytków o znaczeniu
krajowym i europejskim. Są
one poddawane stałym zabie­
gom

'

konserWatójskim,' które
przywracają im pierwotny cha­
rakter. Tajniki pracy konser­
watorskiej należą na Ogół do
mało znanych w szerszym krę­
gli. Właśnie dla „laików" zor­
ganizowano w samach Tygod­
nia Ochrony Zabytków, wysta­
wę konserwatorską w Sukien­
nicach.1

Wystawa zawiera dział ar­
chitektury, malarstwa, rzeźby,
tkanin dekoracyjnych .archeo­
logii oraz obejmuje bardzo
ciekawy kącik wykonawstwa
robót konserwatorskich. Zało­
żeniem organizatorów (woj. i
miejski konserwator zatoyt-

ków) jest zaznajomienie widza
z wszelkiego rodzaju konser­
wacją zabytków, i pokazanie
zabytków mało znanych, lub
zupełnie nieznanych. Tu prze­
de wszystkim należy wymienić
tryptyk Michała Lancza ...z

XVI w., któremu przywraca
się obecnie oryginalne piękno.

Na powszechną, uwagę za­
sługują również inwentaryza­
cje i projekty odbudowy Zam­
ku Wawelskiego iijego otocze­
nia, piękne projekty .-rekon­
strukcji Sukiennic (zdjęcie nr

1) oraz starej bóżnicy (zdjęcie
nr 2). Prasa do ^sklejania ob­
razów, pomysłu konserwatora
Kozłowskiego, budzi zaintere­
sowanie nie tylko fachowców.
Jeśli dodamy, że na wystawie
ztidjdńjd’ się Wleje pięknych
zdjęć i map z lokalizacją zabyt­
ków w Krakowie i wojewódz­
twie będziemy mieli niewąt-

. lEAl'®!
na SOBOTĘ 22 WRZEŚNIA:
SŁOWACKIEGO: godz. 19 —

„Kordian”. STARY (duża sa­
la) — ‘godz. 19.15 s,sH.użaęąy.’k. —

POEZJI: godz. 19,15 „Wysoka
ściana”., MŁODEGO WIDZA:

W iwie pełny-' obraz metod pra­
cy konserwatorskiej.

. Pokazane, na wystawie eks­
ponaty pochodzące ze zbiorów

Zdjęcie nr 2.

T/a „dudka"
a przysłowiowego dudka

* ’

zostali wystrychnięci pra­
cownicy Krakowskich Zakła-

Mięś-
Wk-

Zdjęcie nr 1.

Dyrekcji Państwowych Zbio­
rów Sztuki na Wawelu, .Mu­
zeum Narodowego, Pracowni
Konserwacji Zabytków, Poli­
techniki, kierownictwa odna­
wiania Zamku. „Wawelskiego
oraz kierownictwa odnawia­
nia Collegium

' Maiuś. Wyko­
nawcami wystawy są inż. inż.:nawcami wystawy są inż.
A. Gtabda, J. Sriiólski, J. Ma­
kowiec, W. Nowakowski

_

studentki architektury B. Go­
łąb i M. Dolska.

Zdjęcia: J. Rumianowski
Tekst: Z. Mai. ■

oraz

Sesja DRN Nowa Huta

• godz. d9'"H.Jżakr#”/LUDÓWY:

(Nowa Huta) godz. 19
za miarkę”. - GROTESKA: g?d2>
19.15 . , z diabłem”. ~

KOLEJARZA: godz. 19 „Skra-
rdzionę- szozęście7’- . -MUZYCZNY:

godz. 19.15 „Księżna cyrków-
ka”.
Na NIEDZIELĘ*23 WRZEŚNIĄ:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 —

„Ma da ma Buterfly”, godz. 19

„Kordian”. STARY (duża sala):
godz. 19.15 ^Huzarzy”. POEZJI:

gódz. 19.15 „Wysoka, ściana”.

MŁODEGO WIDZA: godz. .11

„Krzesiwo^ ggdz. 19.15 '„Za-
kręt”. . LpDOWY:? (Npwa Huta)
godz. 19 „Miarka za miarkę’*.
GROTESKA: godz. 17 i.Srepr-
norógi : fjeleń”. KÓLEJARZA:
r- gódz. 15 i 19 „Skradzione
szczęście”.
S '/mima

ŃA SOBOTĘ F NIEDZIELĘ:
APOLLO: gódz. 16, »,

20.15 ■„Poemat pedagogiczny”.
UCIECHA:’ godz. 16, 18, 30.15

„Śledztwo”. WANDA: g. 15,45,
18, 20:15 „Otello1*,’ WOLNOŚĆ:
godz. 16, 18, 20 „Szajka z La

wendowego Wzgórza”,- SŹTU-
KA: godz. ie, 18.15, 20.30 „Alek­
sander Newski”, Mł. GWAR­
DIA: godz. 15.30, 17.30,. 19.30

„W kwadracie 45”. — ŚWIT:
godz. 16, 18, 20 „Otello”. STAL:

gódz. 16, 18, 20 „Wzburzyło się
morze”. PRZYJAŹŃ: godz. 16,
lt’ brogram dla' Śzięći, godz.
18,' 19, 20 „Wyspą Sachaliń’,’.

ZWIĄZKOWIEC: godz. 17 i 19

'.„salą nr 9”., ;

WYSTAWY
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ:

'MUZEUM LENINA — ul. Tb-

połowa 5 (od godz.
‘

11—18).' Dla

wycieczek wyświetlane są fil­
my.

muzeum etnograficzne
„Sztuka ludu krakowskiego”.

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41. ' '

•

MUZEUM SZOŁAYSKICH, pl.
Szczepański „Sztuka cechowa”: '

MUZEUM HISTORYCZNE,
„Stare i nowe na przedmie­
ściach ’ Krakowa”.

PAŁAC SZTUKI. Pl. Szcze­
pański „Salon TPSP — 1956”

DOM PLASTYKÓW: Wysta­
wa architektury chińskiej. Od

godz. 11 do 19.

Woj. KLUB TPPR, Rynek
20 „Rosja w grafice książkowej
XVI—XVIII wieku”. -

BBYŹUKBY
NA S.OBOTĘ 22 WRZEŚNIA:

pogotowie MILICYJNE
tel. 333 -33

STRAŻ POŻARNA tel. 0-8

POGOTOWIE RATUNKOWE,
ul. Siemiradzkiego i lei. 0-9

DYŻUR CHIRURGICZNY: III

Klinika Chirurgiczna, ul. Prąd­
nicka 37..‘

■ DYŻUR T POŁOŻNICZY: I

Klinika Poł. i Chorób Kobie­
cych, ul. Kopernika 23.

■’ APTEKI: ’’

Mogilski 16, Grodzka 17, FI.

Matejki 2, 'Bohaterów Stalin­
gradu 77,
źWierzynięcka 7; Borek Falęc-
ki, Kazimierza Wielkiego.
NA NIEDZIELĘ 23 WRZEŚNIA:
i DYŻUR CHIRURGICZNY: —

"Iddz. Szpitala Miejskiego im.

Biernackiego, ul. Trynitarska
11.. '

DY2UR POŁOŻNICZY: H

Klinika Poł. T Chorób Kobie­
cych, ul. - Prądnicka 37.

Pozostałe; dyżury bez zmian.

NA SOBOTĘ 22 WRZEŚNIA:
Godz. 17 .00: Dziennik. 17 .15:

Koncert. 18.25: Melodia tygo­
dnia. 18.30: Muzyka i aktual­
ności. 18.55: Nowości muzyki.

19.301 Có nowego źa granicą.
>19.45’:
20.00: Dziennik, 20.23: Kronika

sportowa. '21.00':■Przeprawa na’

drugą stronę — słuch. 22.00:

Reportaż z meczu lekkoatle­
tycznego Jugosławia — Pol­
ska.1 22^40: Muzyka.
NA NIEDZIELĘ 23 WRZĘSNIA:

Godz. 8 .30: „5:0 dla młodo­
ści”. 9.00: Odpowiedzi Fali 49.

9.15: Kpńcęrt. 10.30: „Poezja l

muzyka”. 11.00: Koncert ży-
czeń. 12 .15: Melodie. —

’ 13.00:

Praląd -i pradćeań —• pog. 13.15r

Wiedzą. sąsledzi jak kto sie- -

dzk 13.35: Koncert. 14.13: „Nię-
dzieła na wsi”., 15.00: „Wypra­
wa na księżyc”. 16.20: Koncert.
17.00: Bawimy się przy mikron
fonie.' 17.30: Muzyka. — 19.00:

„Na radiowej estradzie”. —

20.00: Dzienniki 20.20: Wiado­
mości sportowe. 22.00: Wiado­
mości. 23.39: Melodie? na do­
branoc.

Czytelnicy piszą
„Fasadowsść"

„W domu przy Al.' . 'Daszyń­
skiego 32 przeprowadzano re­
mont. W „ramach" tego re­
montu ni e zainstalowano ka-
naliżacji, ani przewodów wo­
dociągowych, nie wprawiono
nowych okien, ani drzWi. , Do­
tychczasowe ubikacje znajdu­
jące sią na podwórku \ są już
całkowicie zniszczone i prze­
czą wszelkim wymogom sani^

tarno-higienicznym. Ale... re­
mont przeprowadzono — fasa­
da domu i klatką schodowa
błyszczą Świeżym, otynkowa­
niem, Lecz,,, czy tak póiiiinien
wyglądać remont? — z 'tym
zapytaniem zwracamy się do
przedsiębiorstwa. remontowe­
go z ul. Wadowickiej”.

■”■
_ Mieszkańcy
S Al. Daszyńskiego 32

(lisi zbiorowy).♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»<»»eoo»
Festyn Przyjaźni

W Łaska Mogilskim

urbanistycznym
mówić będą ra-

sesji DRN Pod­
Miejskie Ciepłownie

przygotowują słą do zimy
dów
nych.

ryyi i. dział Kultu-
*

ry Prez. M.
R. N. miał

zorganizo­
wać w tib-

* czwartek 18
bm. w świe-

^'.tli^y.- Ząkła- .

j. ■Jtów-wteći&f"
muzyczny,; poświęcony twór­
czości Stanisława Moniuszki.
W żuńązku ż tym pracownicy
rzeźni przybyli walnie o godz.
1S.30 dó świetlicy przy ul. Sta-

Przybyli, ale... na dar-
za^ówno organizatorzy
wykonawcy (studenci
nie zjawili się. (mai)

lina 18.
mo, bo
jaki i
PWSM)

Zespił Namysłowskiego i

w KtfrraJtsiiwae ’

Do Krakowa przybędzie
znany nie tylko w kraju,

ale ’i na całym świecie zespół
Namysłowskiego, który ob­
chodzi obecnie jubileusz 50-le-
cia pracy artystycznej.

Zespół da występy: 29 bm.
w Krakowie w hali „Gwardii"
oraz 30 bm. w Nowej Hucie w

hali garaży — zarówno dla

młodzieży jak i dla dorosłych.
W programie — olbrzymia róż­
norodność utworów regional­
nych. (b)

należy zwiększyć
dostawy opału

,. <£ ytuąęją
'

opałowa" Miej -,

lipskich Ciópłowni ośdźie w

roku obecnym korzystniejsza
niż w latach ubiegłych. Ną
podstawię ekspertyzy NQT
Miejskie Ciepłownie uzyskały
zwiększenie przydziału węgla
i koksu o prawie 12 tys. ton.

Jakość dostarczanego węgla
pozostawią natomiast cośkol­
wiek do życzenia, a sprawą ta
ważna jest dlatego, żę proje­
ktanci nowych

‘ osiedli Krako­
wa i Nowej Huty przyjmowali
w swych obliczeniach zasadę
palenia w kotłowniach węg­
lem wysokokalorycznym..

, Przeważający procent nie­
najlepszego opału Ciepłownie
otrzymują z kopąlni: „Brze­
szcze" i „Silesia",:'nieznaczną
ilość ;z kopalni Jankowice, a.

itylko około 2 tys. ton wysoko­
kalorycznego węgla dowozi się
z kopalń górnośląskich.<’■Jak przedstawia się termi­
nowość dostaw? Na zaplano­
waną na rok obecny ilość glo­
balną 65.588 ton Miejskim
Ciepłowniom dostarczono do

| końca sierpnia tylko 22 tony.

Do października roczny piań
zwóziki węgla wykonany zo­
stanie zatem zaledwie W poło­
wie, chociaż powinno być już
zgromadzone w tym okresie 66

Dla .zapewnienia należytej
działalności Miejskich Cie­
płowni — a tym samym od-
powiediiięj. \ tęńiperatury w

mieszkaniach nowych osiedli
Nowej Huty i Krakowa —

trzeba koniecznie zwiększyć
regularność i rytmiczność do­
staw opału. (wa)
•••■•••eeneweaeeeernannaeanne

W kilku wierszaeh
• W Miesiącu Przyjaźni

pracownicy ■Muzeum /Narodo­
wego wyjeżdżają w teren z

odęzytami. Tematyka odczy­
tów związana jest z progra­
mem dekady kultury ukraiń­
skiej względnie dotyczy gra­
fiki rosyjskiej j radzieckiej.
Prelegenci

'

odwiedzą Nowy.
Sącz, Żywiec, Myślenice i
Krzeszowice. (Iw)

Znalezlón«r-’nń Plantach kil­
kaset złotych można odebrać w

sekretariacie, Będakcjl ~ł„Echa”

przy ul. Wiślnej. 2 III p.

0 O projekcie
dzielnicy, Dębniki
dńi na najbliższej
górze, która odbędzie się w dniu

24 września o godz. 9.30 w sali

obrad, przy Rynku Podgórskim l;

0 Wielki kiermasz książki ra­
dzieckiej organizuje jutro1 o godz.
10 Klub Woj. TPP-R . kiermasz od­
będzie się w Rynku Głównym.

0 „Odrodzenie > Niderlandach** ’

oto tytuł odczytu, ilustrowanego
przeźroczami, który wygłosi dziś

ó godz. 18. w Woj* Domu Kultury
prof. dr Hodys,

0 O osiągnięciach kinematogra­
fii radzieckiej mówić dziś będą
o godz. 18 w nowohuckim Klubie

Międzynarodowej Książki i Prasy
red. red. L. Bukowiecki i L. Ru­
bach. ;

0 Autor wspomnień o Solskim —

Alfred Woycieki — wygłosi 24 bm.’

o godz. 19 w Klubie MPiK przy
Pi. Szczepańskim 1?prelekcję pt.
„Wyspiański we wspomnieniach

■Ludwika Solskiego”.

i hi u.mim "mmiuiu

Sprawcą niecodziennego wypad­
ku samochodowego, który tylko
przypadkiem nie zakończył się
śmiercią człowieka był Bronisław

Brzoskwinią zam., ■>w Aleksendro-

wicach 77 — kierowca ZlSiE w

Krakowie. W dniu 16 mają br. po
zakończeniu pracy wypił on więk­
szą ilość alkoholu, a następnie
wyprowadził z garażu służbowy
samochód marki ‘ Skoda i zapro­
ponował swojemu koledze Domi­
nikowi Góralczykowi odwiezienie

go do domu w okolicy- Zabierzo­
wa. ■,

ZAWIADOMIENIE
REJONOWA ZBIORNICA ZŁOMU w KRAKOWIE

podaje do wiadomości, że z dniem 1 X tS5G r.

wznawia przyjmowanie złomu
stalowego i żeliwnego na Oddział Przerobu Złomu

w KRAKOWIE, przy ul. PRĄDNICKI EJ nr 36.
K 3011

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Mężczyzn miejscowych 1 kobiety w wieku po­
nad 18 lat na KONDUKTORKI (RÓW) zatrudni

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie. — Wynagrodzenie wg. obaw, układu

zbiorowego pracy wynosi przeciętnie około 1.000

zł. miesięcznie. Pomieszczenie w hotelu robotni­
czym zapewnione. Stołówka na miejscu. Zgło­
szenia z. podaniem, życiorysem i załącznikami
należy kierować do Działu Kadr i Szkolenia

MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13.
'« K-3138

Zguby

PASEK Adam, zgubił legi­
tymację służbową nr 133 —

uprawniającą do zniżki ko­
lejowej. wydaną przez Wo­
jewódzki Zarząd Dróg Pu-'

blicznycb. 13278-g

WAGUŁA, Remigiusz, zgu.
bił kwit kopalsowy -nr 372;
nr ewidencyjny 81370, wy­
dany przez MHD sklep nr

372. 13274-g

Jednego INŻYNIERA albo TECHNIKA z długo­
letnią praktyką wod. ka n. oraz wysokokwalifi­
kowanych MURARZY, PARKIECIARZY, CIE­
ŚLI do prac przy remoncie Sukiennic, za spe­
cjalnym wynagrodzeniem oraz PRACOWNI­
KÓW niekwalifikowanych i 2 PALACZY cen­
tralnego ogrzewania zatrudni od zaraz Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 1,
w Krakowie, ul. Oboźna 8. Zgłoszenia przyjmuje
________ Sekcja Kadr, I p. pokój nr 22.

Pracowników fizycznych do robót budowlanych:
MURARZY, CIEŚLI, ZDUNÓW i BLACHARZY
zatrudni Dzielnicowa Spółdzielnia Pracy Kon­
serwacji i Remontów Budowlanych „Grzegórz­
ki" w Krakowie, ul. Bohaterów Stalingradu 70.

Wynagrodzenie wg. siatki płac w budownictwie.

Góralczyk dopiero w czasie jaz­
dy zorientował się, że szofer nie

panuje zupełnie,-nad kierownicą i
— widząc jak jędzie zygzakami po
Szosie — dwukrotnie usiłował go

zatrzymać,
' ale bezskutecznie. Na

jednym z zakrętów Góralczyk wy­
pad! z samochodu, łamiąc nogę, a

autojwjechało ńa przydrożną szkar-

pę 1 przewróciło się dó góry koła­
mi. Pijany szofer zostawił ranne­
go w samochodzie, a sam... udał

się • do pobliskiej, wsi' na nocleg.
Tymczasem Góralczyk słabnąc
z Upływu krwi zaczął rozpaczliwie
czołgać się w kierunku najbliż­
szych zabudowań wzywając po-.

mocy. Dopiero koło godz. 1. w

nocy usłyszeli go jadąey tamtędy'
przypadkowo chłopi i wezwali Po­
gotowie.

Sąd skązał Bróniśłąwa Brzoskwi­
nię na karę l roku i 3 miesięcy
więzienia oraz' ha utratę prawa

wykonywania zawodu szofera

przez okres lat 2. (eo)

T utro spotykamy się wszys-
cy w Lasku Mogilskim.

O godz. 14 odbędzie się tam
Wielki Festyn Przyjaźni,
na program którego złożą
się występy artystyczne i
konkursy „Zgaduj zgadu­
la"; a na zakończenie oczy­
wiście przewidziana jest
zabawa taneczna.

Oby tylko dopisała pogo­
da!

Okładki schraniająca
na dowody osobiste

Dzecz oczywista, że -dowody
osobiste czy kolejowe bile­

ty miesięczne, noszone w kie­
szeni lub nawet w portfelu są
narażone na zniszczenie. Aże­
by temu zapobiec Spółdzielnią,
Pracy 1 Maja ty

' Krakowie
wyprodukowała pokaźną ilość
okładek na dowody osobiste !
bilety miesięczne.

Okładki te wykonano po­
lichlorku winylu, a Więc ma­
teriału trwałego i hiebćudzą-
cego się. Strona zewnętrzna
jest wielobarwna i z powodze­
niem imituje skórę, wewnętrz­
na zaś przeźroczysta, (mai) -

Krowoderska 74,

K

Przywykliśmy do naszego miasta

tak bardzo, że wiele dekoracyj-
pych szczegółów jego budynków
wymyka się naszej Uwadze. Koni­
ki morskie zdobiące dom pod So­
wą przy al. Krasińskiego są ml;
łym elementem dekoracyjnym.

Kwadrans walców.



Gharcntimiiaisr
przeegzaminują

naszych torowców

Łucznicy czechoslownCCł

wygfraft z Poi.ł.. ’

polskq

I eszcze kilkakrotnie w ciągu obecnego sezonu piłkarze
- J polscy będą mieli szanse zrehabilitowania się za do­

tychczasowe niepowodzeni a. Serię jesiennych kontaktów
międzypaństwowych zainauguruje mecz juniorów P0I-4,
ska—Bułgaria, któny rozegrany zostanie już jutro W’
Szczecinie. Musimy tu jedn ak nadmienić, że pisząc o nie-
powodzeniąch nie mieliśmy;,na myśli juniorów, którzy
(tu należy odpukać) do tej pory spisują się doskonale, a

tylko seniorów. Ci ostatni wyślą w bój drugą reprezen­
tację, która 7 października Spotka się z Francją B. Pier­
wszą reprezentację czekają w br. jeszcze 3 mecze: 28
pazdzierniką w Warszawie, będzie, ona miała za przeciw­
nika narodową jedenastkę Norwegii, 4 listopada w Kra­
kowie spotka się z Finlandią, a 15 lub 18 listopada w

Istambule względnie . Anka rze z Turcją.

Projektowany natomiast bez­
pośrednio po Turcji mecz

z Iranem w. Teheranie nie
dojdzie do skutku, gdyż Irań-
czycy zwrócili się z prośbą do
SPN GKKF o przełożenie spo­
tkania na marzec 1957 r. a

termin ten z kolei nam nie od­
powiada. Nie skorzystamy
także z oferty wyjazdu jednej
z drużyn klubowych na tour­
nee , do Indonezji,. gdyż nie
mięści się ono w terminarzu

rozgrywek SPN GKKF. Rów­
nież ze względu na niewygod­
ny termin nie dojdzie do skut­
ku wyjazd drużyny reprezen­
tacyjnej do Południowej A-

meryki, projektowany na sty­
czeń i luty przyszłego roku.

Natomiast na odcinku klu­
bowych kontaktów międzyna­
rodowych przewidziana jest w

końcu br. wizyta wiedeńskiej
Austrii. Następnie 6 i 9 paź­
dziernika chorzowski Ruch ro­
zegra męczę z Rot-Weiss w

Essen 1 FC Lens we Francji,
a stołeczna GWardia w tym
samym okresie grać będzie w

NRD. Pierwsze dni listopada
przyniosą wyjazd warszaw­
skiego CWKS na dwa mecze

do Anglii, a w początkach
grudnia ŁKS pojedzie na 4
spotkania do Francji.

Maraton" gwiazd filmowych||f^omitet Olimpijski Stanów
L'3.Zjednoczonych ma poważne
kłopoty.. Na podróż do Mel-

bfłjirne amerykańscy; spor-

potrzebują milion trzy-
sta tysięcy dolarów. Z fundu­
szów państwowych rząd nie,
przewiduje na. ten cel. ani je-,
dnego centa. Potrzebną sumę

postanowiono zebrać .

, Konkurs na szarady i krzy­
żówki ogłoszony przez Korni-,
tet Olimpijski przyniósł dwie­
ście tysięcy dolarów czystego
dochodu. Związek Kupców A-

pierykańskich również ogłosił
zbiórkę pieniędzy. Z każdego
sprzedanego przedmiotu kup­
cy przekazują. na fundusz o-

limpijśk.jl.od jednego do pięciu
ceptów. Ale najpoważniej­
szym źródłem dochodów oka-
żałą

'

się telewizja. Potężne
kompanie telewizyjne zwróci­
ły się do znanych gwiazd fil­
mowych, z prośbą spędzenia
doby w ich, studiach. W tym
czasie każdy, kto wpłaci od-

powiednią kwotę na fundusz
olimpijski, może zadzwonić do
studia i przez ■■trzy minuty
rozmawiać przez telefon tele-
wizyjny ze swoim ulubionym
aktorem. Na wezwanie odpo­
wiedzieli aktorzy - Bob Hope i>

Bing Crośby. Z wytrzymało­
ścią godną prawdziwych ma­
ratończyków spędzili oni w,
studio po 24 godziny.

5F nany lekkoatleta amery-
kański Bob Richards rów­

nież przyczynił sie d)o uzupeł­
nienia funduszu olimpijskie­
go. W czasie zawodów zwró­
cił się w przerwie miedzy sko­
kami do widzów z króciutkim

przemówieniem; ■
■— Musimy wysłać do Mel­

bourne naszych najlepszych
sportowców. Potrzebujemy du­
żo pieniędzy. Wiem, że z was.

morowi chłopcy i że nam po­
możecie! ,

Odpowiedzią buły burzliwe
Oklaski i... dwa tysiące dola­
rów.^ ■(Z.)

’

A Co przyniesie naszym pił­
karzom rok 1957? Z pytaniem
tym zwróciliśmy się do wice­
przewodniczącego SPN GKKF
— Leszka Rylskiego.

— Kalendarzyk przyszłoro­
czny ułożyliśmy wcześniej niż
zazwyczaj, chcąc aby terminy
meczów uwzględnione zostały
w terminarzu Międzynarodo­
wej Federacji Piłki Nożnej
(FIFA). Pierwszą reprezenta­
cję czeka w 1957 r. S spotkań,
w tym 4 w ramach eliminacji
mistrzostw świata. A' więc ze

Związkiem Radzieckim 4
czerwca w Moskwie, i 20 paź­
dziernika w Warszawie oraz z

■Finlandią 5 lipca w Helsiń-
' kach j 3 listopada w Warsza­

wie. Dalej . rewanż z Turcją
19 maja w Warszawie, 8 wfze-
śnia z NRD w Berlinie, 29
września z Bułgarią w Sofii,
oraz w7 nieustalonym jeszcze
terminie \ ż Węgrami w War­
szawie, Te trzy ostatnie mecze

odbędą się na 4 frontach

(pierwsze 1 drugie reprezenta­
cje, oraz drużyny młodzieżo­
we i juniorów). ■

— Bardzo .bogato —: kontynuuje
swą wypowiedź wiceprzewodniczą­
cy Rylski'■— zapowiada się przy­
szłoroczny sezon dla naszej druży­
ny reprezentacyjnej.

’

Czekają1 ją
poza wymienionymi, spotkania w

kraju z drugą reprezentacją
ZSRR (4 czerwca), z Czechosłowa­
cją B (7’ lipca), ż Jugosławią B

(15‘ sierpnia), i Luksemburgiem’
(listopad);, a na wyjeździć ż

ZSRR II :(20 października). Druży­
na młodzieżowa poza NRD, Buł­
garią i Węgrami będzie miała za

pizeciwników na., meczach ; wy­
jazdowych młodzieżowe reprezen­
tacje Czechosłowacji (7 lipca) i
Rumunii (21 lipca). Dla junio-’
rów obok udziału w tradycyjnym. >

już turnieju FIFA (odbędzie się op ;
w Hiszpanii) i czwórmeczach Za­
planowaliśmy w kraju mecze z

juniorami Czechosłowacji (7 lipca)
i Jugosławii (15 sierpnia), a na

wyjaździe z Rumunią (22, paździer­
nika). Nie przeprowadzono nato­
miast lokalizacji projektowanych
meczów drugiej, reprezentacji oraz

'

Nie
na-

one j
kil-

pu-

ościmy torowców francu-
skich, którzy rozegrają U

nas trzy spotkania: w najbliż­
szą niedzielę w Krakowie, w

środę, 26 bm. w Łodzi jako
mecz Paryż—-Łódź oraz 29 i
30 bm. w Kaliszu.

Torowcy francuscy przyje­
chali w towarzystwie prezesa
klubu, p. Emila Courricre i
dyrektora

'

technicznego, p.
Raymonda Honnor. Pierwszy,
jak sam się przyznaje, nie
miał nigdy nic wspólnego z

■rowerem w sensie zawodni­
czym, natotńiast drugi, był je­
szcze do niedawna torowcem,
przy czym za największy swój
sukces uważa tytuł mistrza

Paryża w sprincie, zdobyty w
1943 r.

Kolarze przybyli w liczbie
6, mianowicie: Andre Fleury
1. Paul Soubeyre (sprinterzy),

| Jacęues Lemaire, Gilbert Las-
seron, Louis Piechnik i'Roger
Picard. Najstarszy z zespołu
jest 26-letni Piechnik, naj­
młodszy — 22-letni Fleury, Pi­
card ma 25 lat, a pozostała
trójka — po 23.

Według zgodnych relacji na­
szych gości „Pedale Charen-
tonnaise“ jest jednym z naj­
starszych i najmocniejszych
klubów kolarskich we Fran­
cji. Gromadzi on 108 kolarzy,
wśród nich 22 torowców. Cała:
szóstka, która przybyła do
Polski, należy do I kategorii.
Piechnik,' Laśseron i Lemaire

jeżdżą jednocześnie i na szo-

l' sie. ’

Przeciwko 6 kolarzom fran­
cuskim wystawimy również

i 6-osobowy zespół. W Krako­
wie i Łodzi program zawodów

będzie identyczny: sprint, 1.000
m ze startu zatrzymanego,
4.000 m drużynowo z dwóch
startów, i na 50 okrążeń toru
z punktowanymi 10 finiszami.

Program w Kaliszu do ustale­
nia. .. ■.

Łucznicże spotkanie pomiędzy
Czechosłowacją a Polską, ro­

zegrane w Krakowie, zakończyło
się zdecydowanym zwycięstwem
naszych gości zarówno w konku­
rencji kobiet 5580:5424, jak i męż­
czyzn 5429:5243. Łucznicy czecho­
słowaccy mieli wielką przewagę
w strzelaniu na długich dystan­
sach, na krótkich zaś nasi zawo­
dnicy, byli nieco lepsi, ale nie

potrafili już odrobić utraconych
punktów.

W zawodach poprawiono kilka

rekordów Czechosłowacji i Polski.
W konkureńcji kobiet Safrankowa

wynikiem 1965 pkt. poprawiła o

21 pkt. rekord Czechosłowacji na

wszystkich dystansach. Również

Cugowska Ustanowiła w tej kon­
kurencji ńowy rekord Polski wy­
nikiem 1950 pkt. Wśród mężczyzn
Yokurka uzyskał 1091 pkt. ustana­
wiając tak samo ńowy rekord

Czechosłowacji.

Wyniki techniczne: kobiety:
Safrankowa 1965 pkt., 2. Cugowska
1950 pkt., 3. Brizowa 1817 pkt., 4.

Kanicka 1803 pkt., 5. Zenkova 1708

pkt., 6. Kutilowa 1743 pkt., 7. Kon­
dracka 1671 pkt., 8. Wiśniowska

, 1660 pkt.

Mężczyźni: i. Vokurka 1891 pkt„
2. Kamiński 1812 pkt., 3. Nowak

1774 pkt., 4. Bartl 1773 pkt., 5. Bri-
za 1765 pkt., 6. Kanieki 1657 pkt.,
7. Trcka 1635 pkt., 8. Nowakowski
1564. pkt.

Po zakończeniu zawodów żwy-
jęięskie drużyny otrzymały pucha­
ry, a zdobywcy trzech pierwszych
miejsc pamiątkowe medale, (m)I

aaamraflki

zespolów młodzieżowych..
mniej jednak założeniem

sżym jest, żeby odbywały się
poza Warszawą. Chcemy, aby
ka dobryćh spotkań oglądała
bliczność Krakowa, Łodzi, Wrocła­
wia,•<' Poznahia, Szczecina, Gdań­
ska czy Bydgoszczy.

ZB. OLESIUK

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE X.’ t«L »4?-®
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> — Zęby można wybić w tych ciemnościach — zaśmiała

Się zeskakując z • ostatniego stopnia.
i ---Oddaję się pod wasze rozkazy — podałem jej rękę.
1 — Dziękuję wam, Uwinięmy się szybko.

Zaczęliśmy znosić, z pokoju, na parterze sterty papie-
ifzysk do piwnicy. Okazało się, <żę prący było dość.

Uginałem się pod ciężarem tekturowych teczek z ko-

plami i gdyby nie skrzętna
‘ obecność dziewczyny rzu-

'

biłbym całą robotę. To po to budziło się strzelców,
żeby znosili ładunek z wozów-i czekali bezczynnie a ja
tymczasem mordowałem się z setkami kilogramów za-

że

Zdobywca drugiego miej-
s,pc>^ani« Polska-

CSR Kamiński sprawdza
przez lornetką swoje wy>
ntki po^ddańiu strzałów.

. Pawłowski

Rekordzistka Polski Cu.

gowska,; która-, w'meczu
i z CSR zajęła drugie

M| miejsce.
Fot. W. Pawłowski

VMmM*»i»aBBiiMCBBa»wiwiBBft$;i8«aa9aKBW8BwiawB

Sylwetki starych„Wiślaków"

Zdzisław- Jtatyka
ł • MuuwRi w- Darw.acn wisiy oa

O roku 1927 do 1934.; z nazwiskiem

jego nierozerwalnie związana jest
historią sekcji nąrciąęskiej Wisły.
On to właśnie W roku 1931 zdobył
dla jej.barw pięnysze tytuły mi­
strza Polski1 w • narciarstwie. Mo­
tyka .w latach swojej bogatej ka­
riery sportowej, uzyskał 11 razy
tytuł mistrza Polski: w biegu na

18 km — 3’razy, w biegu na ,50 km
4 razy, oraz 4 ra?y w biegach szta­
fetowych. Był biegaczem ó euro­
pejskiej • klasie, stałym członkiem

reprezentacji Polski oraz dwukćot-i

nym olimpijczykiem. Do najwięk­
szych .jego .życiowych sukcesów

zaliczyć należy zdobycie tytułów
międzynarodowego mistrza — Nie-

Q tartował ^W' barwach Wisły od | mieć, Czechosłowacji i Węgier.
Równocześnie Motyka przez szereg
la^ jest Czołowym biegaczem
lekkoatletą. Ma na • swym koncie

zwycięstwa nad Kuspcińskim,
Szelestowskim i wielomą innymi
dobrymi biegaczami: W roku 1927

zdobył wicemistrzostwo Polski w

: biegu ha 10 km.

Sławny ten ongiś sportowiec,
który w kołach narciarskich do
dziś cieszy się dużą popularnością,
ze wzruszeniem wspomina kierow­
nika narciarskiej sekcji Wisły w

Zakopanem płk. Wagnera oraz

swoich klubowych kolegów, któ­
rzy fazem z nim odnieśli niejeden
cenny sukces w barwach umiło­
wanej drużyny.

Tadeusz Kwiatkowski

tymczasem mordowałem się z setkami kilogramów
kurzonych registratur. Dziewczyną objaśniła mnie,
są to dowody personalne Związku Legionistów.

— Nagromadzili szpargałów, co 7 — powiedziała z

gardą a có spalili!
Nie spodobał: mi się jej ironiczny *ton.

Listy człopków musieli spalić — wyjaśniłem jej z na­
ciskiem, takie dowody należy niszczyć. Przydałyby się

wrogowi.
_

Gdzież tam — machnęła ręką — w pierwszym rzę­
dzie palili kwity, książki kasowe...

To są też ważne dowody.. sMoże nawet jeszcze waż­
niejsze W tym Wypadku. .

'

: >;/
•' — Zresztą nic mnie to nie obchodzi. Spełniam rozkaz.
I tak nie będzie miał nikt tyle czasu aby to przeglądać.

Gdy-Uporaliśmy się z ewakuacją papierów spytałem:
— Zostaje pani w Krakowie?

— Dostałam rozkaz wyjazdu. Wyjeżdżam wczesnym
pociągiem rannym. Nawet nie wiem dokąd — powie­
działa lirycznie i cisnęła ostatnie papiery w kąt piw­
nicy Długo zamykaliśmy drzwi. Zbadaliśmy wytrzyma­
łość trzech potężnych kłódek. Poprosiła bym silniej
szarpnął klamką. Nie drgnęły nawet gdy wpąrłem się
W nie całym ciałem. Odchodziliśmy pewni i zadowołónt
: wykonanej pracy. Przystanęliśmy na drugim piętrze
dla złapania tchu. Byliśmy obydwoje zmęczeni. W ustach

kurzu.i Dotknąłem ramienia dziewczyny
fukająćf poomacku poręczy. Odskoczyła' jak porażona .

prądem*

Pierwszy zespół pslslti
jedzie nadal
bez punktów karnych
w „SześcioaaUwce4*
p, ierwśzy motocyklowy. ze-

‘

spół polski, jadący w .,Sze-
ściodniówce*' ma poważne
szanse Ukończenia konkuren-

cji o „Srebrną Wazę" bez pun­
któw karnych. : Wczorajszy
przedostatni etap długości 391

km, przejechali nasi motocy­
kliści bardzo dobrze nie zysku­
jąc żadnego punktu kaniego.
Gorzej natomiast powiodło się
drugiemu naszemu zespołowi,
który po wycofaniu się Kwiat­
kowskiego został zdekomple­
towany. W konkurencji o

„Międzynarodową Nagrodę"
jedynie zespół CSR jedzie bez

punktów karnych. W konku­
rencji klubowej, z naszego ze­
społu WFM odpadl Brun, na­
tomiast Malec nia nadal 22

pkt. karne.. .

Dokgd pójdziemy?

DZlŚ-se
. ■.. , LEKKOATLETYKA

— Ale jeśli wydelegowano specjalnie obywatelkę dof _

...

tej roboty to jakiś sens w tym był. Może obywatelka# ta lon WojePw6dzKie jekko-
ma jakieś specjalne zdolności w tym kierunku, o któ-4 ® ’ ..nio-

— • i , .. ... i atletyczne mistrzostwa seniw-
rych ja nie wiem — kpiłem juz jawnie. ... ... r

' '

;
Dzićwcżyna wybucrinęła płaczem. Tego się nie Spo- J row‘ PIŁKA NOŻNA

dzięWłefn. Aj, te dziewczyny. TerŚz mnie odebrało mo-r P ‘p ‘ki-
: wę. Nie wiedziałem co marń robić i najchętniej uciekł* r Stadion Cracovii>A1. us

bym ńa góFę. Poruszyłem się niespokojnie. fna 8°dz« 16: Oldb°ye ra
— Co obywatelka...? r Oldboye ;ZwierzymecKieg.
dziewczyna rzuciła nii się w ramiona szl____ ________

jus?' zupełnie zbaraniałem. Dotknąłem jej włosów, lfeczl
prędko cofnąłem rękę. Żnowu mnie jeszcze ó coś

■■sądzi. • :

— Niechże obywatelka...
— Ja ubezpieczyłam wszystko, żeby Niemcy się

połapali — powiedziała tłumiąc płacz. .— Zrobiłam

bałagan w papierach że musieliby przez kilka miesięcy
układać je z powrotem. A pan... tak o mojej pracy...

— Ależ nie —• pocieszyłem ją — ja żartowałem.
Pan^żart.uje z’ mojego patriotyzmu?,

— Nie, nie żartuję, tylko tak... powiedziało
‘

Widzi'pani Czasem powie się cóś takiego o-

ńawfet nie myślało...
- Uspokoiła : się. Zaczęliśmy się powoli
Cie piętro. Potykała się na Stopniach,
wałem ją by nie upadła. Korzystała już
z mojej pomocy, mimo iż świadomie

nazbyt nieśmiały.
— Trzy dni to robiłam, a pan przekreślił znaczenie

mojej pracy..< dlatego te łzy... trzy dni... nie zdzierży­
łam...

— Kobiecie łzy nie przynoszą wstydu — byłem szar­
mancki.

Baba jestem nie żołnierz — powiedziała stanowczo
— wzięło mnie ale to ostatni raz. Pan rozumie? Ostat-

: ni. Dziękuję obywatelowi zą pomoc.

— Co obywatel? r- wykrzyknęła z pretensją.;
'

— Przepraszam — bąknąłem szeptem. Czułem, .żę
napłynęła ini <do twarzy. .Była cicho i słyszałem?
jej przyśpieszony oddech; Aby jakoś wybrnąć z

krej sytuacji w jakiej się znalazłem zagadnąłem*
— Co pani o tym sądzi?

’

— O...„o czym? —- spytała niepewnie.
Nie zastanowiłem się nad. pytaniem F dlatego wy-

padło ono zgoła głupio. Pojąłem to zbyt późno. Szybko
więc zacząłem opowiadać o wojnie, o opuszczeniu Kra­
kowa byleby jąjęoŚ wyplątać się , ż honorem ’ *z tegb

'

ta z wszystkiego. Dziewczyna słuchała mnie bez słowa. Gdy
skończyłem odpowiedziała z nieukrywanym sżyderśtwem.

•— Widzę, że obywatel się martwi. To, że chowamy
i palimy3 papierżyska to tylko środki ostrożności oby­
watelu. Trzeba zrozumieć prawa wojny. Niemcy czynią
to samo w swoim krajy,. Musimy ukryć ślady działal­
ności wojskowej. Zamrozić na jakiś czas owoce pracy.

Uczyła ninie praw wojny.Ona, którą przed chwilą
musiałem osadzić na miejscu za wyrażanie wątpliwo­
ści na teriiat chowania dowodów. Szydziła ze mnie.

Postanowiłe;m więc i ja pokpić z niej.
— Sądzi obywatelka, że piwnica jest dostateczną gwa­

rancją, żer Niemcy nic nie znajdą. No, jeśli obywatelka
tak sądzi...

Zamilkła, Pragnąłem ją dobić.; Niech ■ma za śwóją Nj® ma za co.. Było mi bardzo przyjemnie.’
' aardzurfiiatóść. '

-- -j - • •

(Ciąg dalgzu nastąpi)

po-
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'
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